
Przed narodem niemieckim 
stoi odpowiedzialne zadanie 
wzmożenia walki

o zbliżenie między obu częściami Niemiec 
Posiedzenie KC SED

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN, w dniach 1 i 2 czerwca 
obradowa) Komitet Centialnv 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności (SEDl. Pierwszy 
sekretarz KC SED Walter Ul- 
bricht omówił wyniki Konfe­
rencji Warszawskiej oraz zada­
nia stojące przed Niemi ami.

Jesteśmy przekonani — stwier 
dził pierwszy Sekretarz KC SEU
— że ieśb ludność sama za- 
cznie działać, jeśli zajmie właś 
ciwe stanowisko wobec propa- 
qandv wojny i nienawiści w 
stosunku do innych narodów, 
wobec propagandy odwetu któ 
ra znajduje wyraz w nagonce 
przeciwko granicy pokoju na 
Odrze i Nysie, wobec działa! 
ności zbrodniczych centra) ame 
rykańskich, angielskich i fran­
cuskich w Niemczech zacho­
dnich i w. zachodnim Berlime
— uczyni się już wiele dla zła 
godzenia napięcia w Niemczech 
i dla wzajemnego zbliżenia mię 
dzy obu częściami Niemiec,

Proponujemy — powiedział 
Ulbricht — wszystkim miłują­
cym pokój i demokratycznym 
silom całych Niemczech, aby 
zjednoczyły się i rozwinęły po­
tężny ruch ludowy wokół nastę 
pującej platformy:
1 Porozumienie wielkich mo- 
* carstw w sprawie rozbro­

jenia, zakazu bomby atomowej 
i innych środków masowej za­
głady.
•) Zaprzestanie szerzenia w 

prasie, literaturze, radio i 
w szkołach wszelkiej propagan 
dv wojny i nienawiści rasowej.

Normalizacja sytuacji w 
Berlinie w drodze zamknię­

cia central agentów i szpiegów 
w zachodnim Berlinie, zakazu

(Dokończenie na 2 sir )

Wielka 
antyfaszystowska 
demonstracja 
w Berlinie zach.

W dniu 2R ub. m. w Berlinie 
zachodnim odbyło się spotka­
nie b. żołnierzy hitlerowskiej 
dywizji pancernej (Bacrcndm 
sion). VV związku z tym zor;ra 
mzowuna została potężna <io- 
monsiracja mas pracujących 
Berlina.

Władze Berlina zachodniego 
skierowały przeciwko demon­
strantom wzmocnione oddzia­
ły uzbrojonej w broń palną po 
lićji. Demonstranci wznosili o- 
krzyki, w których domagali 
się usunięci faszystów.

Na zdjęciu: demonstranci 
śpiewają bojowe pieśni robot­
nicze.

Deklaracja
rządów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

i Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii
BELGRAD. 2 czerwca o godzinie 19 minut 25 

czasu belgradzkiego w Domu Gwardii w Belgra- 
dzie podpisana została deklaracja rządów Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki Jugosławii.

Tekst deklaracji w jeżykach rosyjskim i serb- 
sko-chorwackim podpisali równocześnie: w imie­
niu rządu Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich — Przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin, w imieniu rządu Federacyj­
nej Ludowej Republiki Juqosławii — Prezydent 
1'L.R.I Józef Broz-Tito.

Po podpisaniu deklaracji N. A. Bułqanin 
i J. Broz-Tito uścisnęli sobie serdecznie dłonie. 
Następnie wymienili uścisk dłoni szef radzieckiej 
delegacji rządowej N. S. Chruszczów i szef jugo­
słowiańskiej delegacji rządowej J. Broz-Tito oraz 
wszyscy członkowie delegacji rządowych ZSRR 
i FLRJ.

Przy podpisaniu deklaracli obecnych było po­
nad 150 korespondentów zagranicznych i jugosło­
wiańskich.

Delegacja rządu ZSRR w skła­
dzie: członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i I Sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego N. S. Chruszczów, Prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin, pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojan, przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicznych Ra­
dy Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR, członek KC KPZR i redak­
tor naczelny dziennika „Prawda” 
D. T. Szepiłow, pierwszy zastępca 
ministra spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromyko, zastępca ministra 
handlu zagranicznego ZSRR P. M. 
Kumykin; oraz delegacja rządu 
FLRJ w składzie: Prezydent FLRJ 
Józef Broz-Tito, wiceprzewodniczą­
cy Federalnej Rady Wykonawczej

Edward Kardel. wiceprzewodniczą­
cy Federalnej Rady Wykonawczej 
Aleksander Rankowicz, wiceprze­
wodniczący Federalnej Rady Wy­
konawczej Scetozar Wukmanowicz- 
Tempo, członek Federalnej Rady 
Wykonawczej Mijalko Todorowicz, 
sekretarz stanu do spraw zagranicz­
nych FLRJ Koca Popowicz, podse­
kretarz stanu do spraw zagranicz­
nych FLRJ Welko Miczunowicz — 
odbyły rozmowy w Belgradzie
1 Brioni w dniach od 27 maja do
2 czerwca 1955 roku.

W toku rozmów, które prowadzo­
ne były w duchu przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia, dokonano wy 
miany poglądów na problemy mię­
dzynarodowe dotyczące interesów 
Jugosławii I ZSRR, jak również 
wszechstronnie rozpatrzono zagad­

nienia dotyczące stosunków politycz 
nych, gospodarczych i kulturalnych 
między obu krajami,

I
Punktem wyjścia rozmów było 

wzajemne pragnienie obu rządów, 
by w interesie pokojowego "rozwią­
zania zagadnień międzynarodowych 
i zacieśnienia współpracy między na 
rodami i państwami stosowano me- ’ 
todę rokowań.

Między narodami obu krajów oraz 
ich siłami zbrojnymi szczególnie roz 
winęła się przyjaźń i braterstwo bro 
ni w latach wojny. Jaką toczyły one 
ramię w ramię z innymi miłującymi 
pokój narodami przeciwko najeźdź­
com faszystowskim.

(Dokończenie na 2 slz i

Na cześć święta 22 Lipca
Dalsze załogi podejmują zobowiązania

Mistrzostwa Europy w boksie

WARSZAWA. — Budowlani 
wielu obiektów stołecznego

Dziesiąta wiosna

Przodujący traktorzyści POM
w "Złotowie

Ostatnio, w złotow­
skim POM podsumo­
wano wyniki współza 
wodnictwa między 
traktorzystami za o- 
kres kampanii siew­
nej.

Najlepsze rezultaty 
uzyskali w grupie 
ciągników „Ursus" — 
Karol Wojtyczko — 
87,07 ha orki średniej 
i Stefan Małecki — 
74,90 ha orki średniej 
oraz na „Zetorze" Ro­
man Zuzga — 67,2i 
ha, Alojzy Murach — 
64,30 ha.

Do przodujących 
brygad, które swoje 
zadania wykonały z 
nadwyżką należą: Mie

czysława Gajka, Wi­
tolda Wierzewicza i 
Stefana Zdunka. Ten 
ostatni, aczkolwiek z 
zadania v'ywiązał się j

należycie, ma jednak 
poważną wadę, miano 
wicie zbyt często nad 
używa alkoholu (na­
wet w czasie pracy). 
Jak dotychczas nie 
pomagają upomnienia 
udzielane przez dyrek 
cję. Wierzymy, że po

tej notatce tow. Zdu­
nek skończy ze złym 
nawykiem, który prze 
cięż nie licuje z po­
stępowaniem przodów 
nika pracy. Wówczas 
rezultaty pracy na pe 
wno będą jeszcze lep 
sze, a miano „przo­
downik pracy” w peł 
ni zasłużone.

Na szarym końcu 
we współzawodnictwie 
znalazły się brygady 
Franciszka Sefelda i 
Stanisława Dziuby. 
Każda z tych brygad 
wykonała mniej niż 
np. sam traktorzysta 
Karol Wojtyczko.

Koresp. NITKA

Rolniku!
W tych dniach. w 

myśl zarządzenia Prcz. 
Woj. RN każdy użyt­
kownik ziemi obowiąza 
ny jest w celu zniszczę 
nia samosiewów prze­
glądnąć te pola, na któ 
ryćh w ubiegłym roku 
sadzone były ziemniaki. 
Na samosiewach ziem­
niaczanych będzie bo­
wiem żerowała stonka, 
która już teraz wyjdzie 
z ziemi. W dniu 7 bm. 
zostanie przeprowadzo. 
na powszechna lustra­
cja kontrolna.

ROLNIKU! Pamiętaj, 
te niszcząc samoslewy 
ograniczasz rozwój tak 
groźnego szkodnika ja­
kim Jest stonka, a tym 
samym zapewniasz so­
bie wyższy zbiór ziem­
niaków.

Tych chłopi 
„wytykają palcem«
Większość rolników 

bieżąco wywiązuje się z 
obowiązku dostaw dla 
państwa. Nie znaczy to 

jednak, że wszyscy rol­
nicy tak rozumieją 
swój obywatelski obo­
wiązek. W każdej nie­
mal gromadzie znajdu­
ją się 1 tacy, którzy z 

reguły bez powodu za­
legają bądź to z ziem­
niakami, mlekiem czy 
żywcem.

Na przykład w powie 
cle koszalińskim do czo 
łowych bumelantów w 
dostawach należą: Anto 
ni Żymolec (zalega z 750 I 
mleka) i Bolesław Ka- 
miusz (3 300 kg zlemnla 

ków) z Wyszewa, Miel­
nik (1 350 kg ziemnia­
ków) 1 Władysław Nle- 
wlńskl (1 740 kg ziem­
niaków 1 216 1 mleka) z 

gromady Gożd.

1 Zjednoczenie 
I' GII Szczecinek 
wzywa do 
współzawodnictwa 
w zwalczaniu 
stonki 
ziemniaczanej

Pracownicy i dyre­
kcja Zjednoczenia 
PGR Szczec nek w 
celu uchronienia się 
od większych szkód. 
wyrzqdzanych przez 
stonkę ziemniacza- 
nq, postanowili przy 
stąpić do energi­
cznego zwalczania 
tego szkodnika. Aby 
n'e dopuścić do opa 
nowan a nowych te­
renów przez stonkę 
ziemniaczana i zli­
kwidować ogniska 
Stonkowe zobowiq- 
zali s'ę terminów i I 
dokładne przepro­
wadzić następujące 
prace:
(Ri niszczyć samosie 
wy ziemn!aczone w 
okresie wiosny i je­
sieni,
& przenrowadrać 
powszechne lustra­
cje,

w porę likwido­
wać ogniska stonki, 
O przeprowadzić 
masową profilakty­
kę,

zabezpieczyć po­
letka chwytne.

Zatoea Zjednoczę 
nra PGR Szczec nek 
wzywa do współza­
wodnictwa w zwal­
czaniu stonki ziedno 
czenia PGR: Wałcz, 
Słupsk, Sławno, Pol 
czyn i Koszalin.

8. WINIARSKI 
korespondent

przemysłu — załoga Warszaw­
skiego Przemysłowego Zjedno 
czenia Budowlanego 2 pod­
jęła szereg zobowiązań dla u- 
czczenia zbliżającego się świę­
ta 22 Lipca i V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów.

Ogółem ponad 1000 pracow­
ników podjęło dotychczas zo­
bowiązania. Ich realizacja przy 
niesie m. fn. wykonanie ponad 
plan do 22 lipca — 768 m kw. 
tynków 1 blisko 700 m kw. ru­
sztowań oraz pozwoli zaoszczę 
dzić w materiałach — tonę ce­
mentu i ok. półtora tysiąca 
sztuk cegły.

WROCŁAW. Kilka milionów 
kilowatogodzin energii ponad 
plan — dzięki przyspieszeniu 
remontów urządzeń — oto 
czym powitać pragnie 22 Lip­
ca załoga elektrowni „Victp- 
ria“, jednego z przodujących 
zakładów energetycznych. Rea 
lizacja tego zobowiązania po­
może w uzyskaniu dodatkowej 
nrodukcji nrzez wiele dolno­
śląskich zakładów przemysło­
wych. korzystających z ener­
gii „Yictorii".

Na zdjęciu: fragment walki Pietrzykowski (Polska) Rein- 
hardt (NRF).

Stefaniuk, Pietrzykowski 
i Drogosz w finale

BERLIN. Pierwsza seria 
walk półfinałowych o mistrzo 
stwo Europy w boksie,, roze­
granych w godzinach popołud­
niowych. przyniosła pięścia­
rzom polskim poważny suk­
ces. Zarówno Stefaniuk w wa­
dze kogucie! jak i Pietrzy­
kowski w wadzę lekkośredniej 
pokonali w sposób zdecydo­
wany swoich przeciwników, 
kwalifikując się do finału.

Polacy walczyli bardzo do­
brze. Obydwaj pokazali wyso- 

■ ką klasę i umiejętności bokser 
skie. Ich przeciwnicy, mimo 
wielkiej ambicji, nie byli w 
stanie zagrozić Polakom w ich 
zwycięskich walkach.

Z wielkim zainteresowa­
niem śledziła widownia spot­
kanie Stefaniuka z Belgiem 
Hellebuyckiem. Walka była 
bardzo ładna, prowadzona w 
dużym tempie i na wysokim 
poziomie technicznym.

Prawdziwy pokaz boksu dał 
Pietrzykowski w spotkaniu z 
reprezentantem Francji Pigou,

Ani przez moment Francuz 
nie potrafił zagrozić doskona­
le usposobionemu Pietrzykow­
skiemu. Polak miał zdecydo­
waną przewagę przez trzy run 
dy. Zadawał ciosy zarówno w 
dolne jak i w górne partie, dy­
ktował tempo walki, panując 
niepodzielnie na ringu.

• • •

W wieczornej serii walk 
Kukier przegrał z Base- 
lem (NRF), a Drogosz po 
zaciętej, stojącej na wysokim 
poziomie walce, wygrał z Jen- 
gibarianem (ZSRR).

» • •

W finałach, które odbędą 
się w niedzielę w późnych go­
dzinach wieczornych, walczyć 
będzie 5 zawodników ZSRR, 
4 zawodników Niemieckiej Re 
publiki Federalnej, 3 Pola­
ków, 2 Anglików i po jednym 
zawodniku z Egiptu, Węgier, 
Francji, Szwecji. NRD i Ru- 

. munib

Wysokie 
odznaczenia 
państwowe 
dla Z. Pronaszki 
i St. Gruszczyńskiego

WARSZAWA. Uchwałą Ra­
dy Państwa został odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy 'wybitny artysta-ma- 
larz Zbigniew Pronaszko. Od 
znaczenie to zostało przyzna­
ne artyście w związku z 70 
rocznicą urodzin, za wybitne 
zasługi w dziedzinie sztuk pla 
stycznych.

W związku z 45-leciem pra­
cy artystycznej wybitnego ar­
tysty operowego Stanisława 
Gruszczyńskiego uchwałą Ra­
dy Państwa został on odzna­
czony Krzyżem Oficerskim Or 
deru Odrodzenia Polski. Od­
znaczenie to zostało przyznane 
artyście za zasługi w dziedzi­
nie sztuki operowej.



Deklaracja
rządów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

i Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii Strajki, jakich nie pamięta Anglia 
od wielu lat

(Dokończenie z 1 sir.)

Oba rządy postanowiły zgodnie 
podjąć dalsze kroki w kierunku nor 
malizacj1 swoich stosunków i roiwo 
ju współpracy między obu krajami 
— w przekonaniu, że leży to w in­
teresie narodów obu krajów oraz 
przyczynia się zarówno do odpręże­
nia międzynarodowego, jak i do 
umocnienia pokoju na całym świe­
cie.

W toku rokowań rządy obu kra­
jów ujawniły szczere dążenie do 
dalszego rozwijania wszechstronnej 
współpracy miedzy ZSRR a FLRJ, 
co odpowiada w pełni zarówno in­
teresom obu krajów, jak i intere­
som pokoju i socjalizmu, a ku cze­
mu istnieją dzisiaj obiektywne wa­
runki. Rozpatrując zagadnienia sta­
nowiące przedmiot rozmów oba rzą­
dy, ożywione pragnieniem pogłębie­
nia zaufania i współpracy między 
narodami, uznają za punkt wyjścia 
następujące zasady:

Niepodzielność pokoju, na której 
jedynie może się opierać bezpie­
czeństwo zbiorowe;

poszanowanie suwerenności, nie­
podległości, terytorialnej integral­
ności i równości między państwa­
mi w ich stosunkach wzajemnych 
oraz w ich stosunkach z innymi 
państwami;

uznanie i rozwijanie pokojowego 
współistnienia między narodami bez 
względu na różnice ideologiczne lub 
różnice w ustroju społecznym, co 
zakłada współpracę wszystkich 
państw w dziedzinie stosunków mię 
dzynarodowych w ogóle, a zwłasz­
cza w dziedzinie stosunków gospo­
darczych i kulturalnych;

wzajemny szacunek oraz niein­
gerencja w sprawy wewnętrzne 
z jakichkolwiek powodów — czy to 
natury gospodarczej, politycznej czy 
ideologicznej — ponieważ zagadnie­
nia wewnętrznej struktury, zagad­
nienia różnicy między systemami 
społecznymi i różnicy między kon­
kretnymi formami rozwoju socjaliz­
mu są wyłączną sprawą narodów 
poszczególnych krajów;

rozwijanie dwustronnej I mię­
dzynarodowej współpracy gospodar­
czej oraz usuniecie tych wszystkich 
czynników w dziedzinie stosunków 
ekonomicznych, które przeszkadza­
ją wymianie towarów oraz hamują 
rozwój sił wytwórczych zarówno 
na świecie, jak i w obronie gospo­
darki narodowej poszczególnych 
krajów;

udzielanie pomocy za pośredni­
ctwem odpowiednich organów Na­
rodów Zjednoczonych, jak również 
w innych formach zgodnych z za­
sadami Narodów Zjednoczonych, za­
równo gospodarce narodowej po­
szczególnych krajów, jak i obsza­
rom słabo rozwiniętym pod wzglę­
dem gospodarczym w Interesie na­
rodów tych obszarów i w imię roz­
woju gospodarki światowej;

zaniechanie wszelkiej formy pro­
pagandy 1 dezinformacji, jak rów­
nież wszelkiej innej działalności, 
która wywołuje nieufność lub w ja­
kikolwiek sposób przeszkadza usta­
nowieniu atmosfery sprzyjającej 
konstruktywnej współpracy mię­
dzynarodowej i pokojowemu współ­
istnieniu narodów;

potępienie wszelkiej agresji i 
wszelkich prób politycznego i eko­
nomicznego podporządkowania in­
nych krajów:

uznanie tego, że polityka tworze­
nia bloków militarnych wzmaga

Posiedzenie KC SED
(Dokończenie z 1 str.) 

odbycia zjazdu dywizji faszy­
stowskiej „Niedźwiedź" jak też 
organizowania w zachodnim 
Berlinie spotkań związków żoł­
nierzy Wehrmachtu hitlerow­
skiego.
4, Popieranie zjednoczenia 

Niemiec jako państwa de­
mokratycznego, przez wysunię­
cie żądania wycofania oddzia­
łów okupacyjnych, zlikwidowa 
nia baz wojskowych i przygoto 
wania traktatu pokojowego z 
Niemcami nie związanymi ża­
dnym układem, których inte­
gralność terytorialna gwaranta 
je układ bezpieczeństwa zbioro 
wego.
K Normalizacja stosunków 

gospodarczych między 
Niemcami zachodnimi a Nie­
miecką Republiką Demokratycz 
ną.
Z2 Usunięcie faszystowskich 
“ zbrodniarzy wojennych, 
zwłaszcza członków SS, z apara 
tu»państwowego i policyjnego 
Niemiec zachodnich.

7 Współpraca 1 wymiana de­
legacji między załogami za

napięcie międzynarodowe, podważa 
zaufanie między narodami i zwięk­
sza ni 'bezpieczeństwo wojny.

II
Oba rządy kierują się w swej po­

lityce zasadami Karty Narodów 
Zjednoczonych i zgadzają się co do 
tego, że należy poczynić dalsze wy­
siłki w celu zwiększenia roli i au­
torytetu Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych; przyczyniłoby się do 
tego w sr.ezególnośici przyznanie 
Chińskiej Republice Ludowej przed 
stawicielstwa w ONZ, do którego 
jest ona uprawniona. Duże zna­
czenie miałoby również przyjęcie 
w poczet członków ONZ wszystkich 
innych krajów, które odpowiadają 
wymogom Karty NZ.

Oba rządy zgodne są co do tego, 
iż wszystkie narody winny podjąć 
nowe wysiłki w celu osiągnięcia 
pozytywnych wyników i porozu­
mień w rokowaniach dotyczących 
tak żywotnych dla pokoju świata 
kwestii, jąk redukcja i ogranicze­
nie zbrojeń oraz zakaz broni ato­
mowej. jak stworzenie powszechne­
go systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, włączając w to system bez­
pieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie, oparty na odpowiednim ukła­
dzie, jak stosowanie energii ato­
mowej w celach pokojowych.

Dzięki tego rodzaju wysiłkom po­
wstałaby atmosfera, która jedno­
cześnie umożliwiłaby rozwiązanie 
w drodze pokojowej takich naglą­
cych problemów pierwszorzędnej 
wagi, jak uzgodnione uregulowa­
nie problemu niemieckiego na de­
mokratycznej zasadzie, odpowiada­
jące zarówno życzeniom i interesom 
narodu niemieckiego, jak i inte­
resom bezpieczeństwa powszechne­
go, oraz zaspokojenie uzasadnio­
nych praw Chińskiej Republiki Lu­
dowej do Taiwanu.

Oba rządy z zadowoleniem witają 
wyniki konferencji w Bandungu 
jako doniosły wkład do idei współ­
pracy międzynarodowej, jako po­
parcie wysiłków narodów Azji 
i Afryki w kierunku umocnienia 
Ich niezależności politycznej i go­
spodarczej, oraz uważają, że wszyst­
ko to przyczynia się do utrwalenia 
pokoju światowego.

III
Zwrócono szczególną uwagę na a- 

nalirę stosunków między obu kraja­
mi do chwili obecnej oraz na per­
spektywy ich dalszego rozwoju. Ma­
jąc na uwadze, że w ostatnich latach 
stosunki wzajemne były poważnie 
zakłócone, co było szkodliwe zarów­
no dla obu zainteresowanych stron, 
Jak i dla współpracy międzynarodo­
wej, oraz wyrażając zdecydowaną 
wolę kształtowania swych przy­
szłych stosunków w duchu przyjaz­
nej współpracy i w oparciu o zasa­
dy sprecyzowane w niniejszej dekla­
racji, rządy Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugo­
sławii postanowiły zgodnie, co nastę­
puje:
4 Podjąć wszelkie niezbędne kro- 
■* ki w kierunku ustanowienia nor 
malnej, opartej na traktacie sytua­
cji, która stanowić będzie podstawę 
uregulowania i zapewnienia nor­
malnego rozwoju stosunków w celu 
rozszerzenia współpracy między obu 
krajami we wszystkich dziedzinach 
interesujących oba rządy.

kładów, związkami zawodowy­
mi sportowymi w celu popiera 
młodzieży Niemiec zachodnich 
i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.
Q Współpraca wszystkich or- 
° ganizacji młodzieżowych w 
celu stopniowego zrealizowania 
praw młodego pokolenia usta­
lonych na ogólnoniemieckim 
kongresie młodzieży. Przywró­
cenie prawa swobodnej działał 
ności Związku Wolnej Młodzie 
ży Niemieckiej w Niemczech 
zachodnich.
Q Współpraca między zrzesze 
J niami sportowymi i kluba­
mi sportowymi w celu popiera 
nia ogólnoniemieckiej wymiany 
sportowej.
1 O Współpraca między insty- 
* v tucjami w dziedzinie nau 

ko we i i kulturalnej, między 
związkami naukowymi, zrzesze 
niami artystów i innych działa 
czy na polu kultury w celu kul 
tywowąnla humanistycznego do 
robku kultury niemieckiej i jej 
rozwoju.

O Konieczne jest zacieśnienie wię- 
" zów gospodarczych i pogłębienie 
współpracy ekonomicznej między 

obu krajami.
W tym celu oba rządy zgodziły się 

poczynić niezbędne kro’-i, które usu­
nęliby konsekwencje, jakie wynikły 
z naruszenia normalnej sytuacji 
traktatowej w stosunkach gospodar­
czych między obu krajami. Zgodziły 
się one również przystąpić do za­
warcia niezbędnych układów w ce­
lu uregulowania i ułatwienia roz­
woju stosunków gospodarczych we 
wspomnianym kierunku.
'T W celu rozszerzenia stosunków 

kulturalnych oba rządy wyrazi­
ły gotowość podpisania konwencji o 
współpracy kulturalnej.
4 Przywiązując dużą wagę do in- 
ł formowania opinii publicznej o 

rozwoju przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami oraz pragnąc, aby o- 
pinia publiczna była ściśle i obiek­
tywnie informowana, oba rządy zgo­
dziły się, że konieczne jest podpisa­
nie konwencji w sprawie służby in­
formacyjnej w duchu uchwał ONZ, 
opartej na zasadzie wzajemności, je­
śli chodzi o pozycje i przywileje or­
ganów tej służby na terytorium każ­
dej z układających się stron.
r Popierając zalecenia ONZ w 
J sprawie rozwoju współpracy mię 
dzy wszystkimi krajami w dziedzi­
nie stosowania energii atomowej do 
celów pokojowych, co ma żywotne 
znaczenie dla utrwalenia pokoju i 
dla postępu na świecie, oba rządy 
zgodnie postanowiły nawiązać wza­
jemną współpracę w tej dziedzi­
nie.

Oba rządy zgodnie postanowiły 
poczynić kroki w celu zawarcia 

układów w sprawie uregulowania 
problemów obywatelstwa oraz w ce­
lu repatriowania obywateli jednej 
układającej się strony, zamieszka­
łych na terytorium drugiej strony. 
Oba rządj* uzgodniły, że układy ta­
kie powinny być oparte na respek­
towaniu zasad humanitarnych, jak 
również na powszechnie uznanej za­
sadzie nieskrępowanej decyzji zain­
teresowanych osób.

Oba rządy osiągnęły również poro­
zumienie w sprawie zagwarantowa­
nia praw i ochrony obywateli dru­
giej strony na swym terytorium, 
włączając w to prawo wspomnia­
nych osób do zachowania obywatel­
stwa, które posiadały przed ich przy 
byciem na terytorium drugiej ukła­
dającej się strony.

*2 "W duchu pokojowych zasad 
4 sprecyzowanych w niniejszej de­
klaracji oraz w celu umożliwienia 
narodom obu krajów lepszego pozna­
nia się i osiągnięcia lepszego zrozu- 
m'enia wzajemnego, oba rządy zgo­
dziły się popierać i ułatwiać współ­
pracę między organizacjami społecz­
nymi obu krajów w drodze nawiązy­
wania kontaktów', wymiany socjali­
stycznych doświadczeń oraz nieskrę­
powanej wymiany poglądów.

Oba rządy postanowiły zgodnie no 
dejmować maksymalne wysiłki w 
celu wykonania zadań i postanowień 
ustalonych w niniejszej deklaracji, 
w imię dalszego rozwoju wzajemnych 
stosunków oraz rozszerzenia współ­
pracy międzynarodowej i umocnie­
nia pokoju na świecie.

Przyjęcie w Belgradzie
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Belgradu, że 2 czerw 
ca radziecka delegacja rządo­
wa wydała w Pałacu Dedinje 
obiad na cześć rządowej dele­
gacji Jugosławii.

Na obiedzie obecni byli 
członkowie delegacji-ZSRR — 
N. S. Chruszczów, N. A. Bul- 
ganin, A. I. Mikojan, D. T. 
Szepiłow, A. A. Gromyko, 
P. N. Kumykin, doradcy i eks 
perci delegacji radzieckiej.

Ze strony Jugosłowiańskiej 
obecni byli członkowie dele­
gacji FLRJ — J. Broz-Tito, 
E. Kardel, A. Rankowicz, 
S. Wukmanowicz-Tempo, K. 
Popowicz, M. Todorowicz, 
W. Miczunowięz, Jak również 
mężowie stanu i działacze po 
lityczni Jugosławii oraz lite­
raci i artyści.

Dworce kolejowe w Lon­
dynie przedstawiają nieco­
dzienny widok. Perony zawa 
lone są towarami, którym 
nieprędko sądzone jest o- 
puścić Londyn. Stoją puste 
składy pociągów osobowych. 
Informatorzy na dworcach 
Liverpoolu, Victoria Station 
czy Waterloo. bezradnie roz 
kladają ręce w odpowiedzi 
na pytania, kiedy i dokąd 
odejdą pociągi. Mieszkańcy 
Londynu, którzy na niedzie 
lę udali się do bardziej od­
ległych miejscowości pod­
miejskich, mają prawdziwy 
kłopot z powrotem do domu. 
Strajk, który objął 70 tysię­
cy członków związku maszy 
nistów i palaczy kolejo­
wych, sparaliżował w 80 
proc, ruch kolejowy w całej 
Wielkiej Brytanii.

Strajk kolejarzy nie jest 
zjawiskiem odosobnionym. 
Niedawny strajk pracowni­
ków drukarń londyńskich 
na długi okres pozbawi! ga­
zet stolicę Anglii. Przed kil 
koma dniami zakończył się 
strajk 80 tysięcy górników 
zagłębia węglowego York­
shire. Akcji kolejarzy, doma 
gających się podwyżki płac, 
towarzyszy trwający od kil 
kunastu dni strajk 20 tysię­
cy dokerów. Wskazując na 
powagę sytuacji, angielska 
gazeta „Daily Mail" pisze o 
„jednym z najpoważniej­
szych kryzysów w Anglii od 
czasu strajku powszechnego 
w 1926 roku".

Jest rzeczą niezmiernie 
charakterystyczną, że ruch 
strajkowy rozwinął się ze 
szczególną silą właśnie w o- 
kresie trwania kampanii 
wyborczej w . Wielkiej 
Brytanii, a więc w o- 
kresie, kiedy konkurujący 
ze sobą konserwatyści i la- 
bourzyści na lewo i na pra­
wo szermowali obietnicami 
podniesienia stopy życiowej 
ludności. Społeczeństwo bry 
tyjskie zdaje sobie jednak 
sprawę z tego, że nie można 
prowadzić polityki „wyści­
gu zbrojeń", za którą opo­
wiadają się zgodnie obie — 
żyjące wedle słów Churchil­
la „jak dwaj dobrzy sąsie- 
dzi" — partie, a jednocześ­
nie realizować program pod 
niesienia stopy życiowej, 
Nie można jednocześnie wy­
dawać na przygotowania wo 
jenne 1 700 milionów funtów 
rocznie 1 podnieść — jak to 
obiecali szczodrze konserwa 
tyści — dwukrotnie stopę 
życiową w ciągu najbliż­
szych 25 lat.

Dlatego to programy wy­
borcze obu partii przyjęte 
zostały z apatią i nie przy­
czyniły się bynajmniej do 
złagodzenia sytuacji na fron 
cie strajkowym. Do robotni­
ków angielskich przemawia­
ją znacznie mocniej od roz­
dawanych hojnie obietnic 
zgubne skutki polityki, w 
której prowadzeniu — jak 
pisał angielski „Economist" 
— labourzyści i konserwa­
tyści różnią się od siebie 
nie jak kolor czarny od bia 
lego, lecz jak dwa odcienie 
koloru szarego.

Te zgubne skutki dają 
już od dawna znać o sobie. 
U źródeł decyzji przyspie­
szenia terminu wyborów le-

Obiad minął w serdecznej, 
przyjaznej atmosferze.

żało m. in. pragnienie prze­
prowadzenia ich zanim nie 
nastąpi dalsze pogorszenie 
sytuacji gospodarczej. Eks­
pert brytyjski, w rezultacie 
konkurencji towarów jancń 
skich 1 zachodnio-niemiec- 
kich na rynkach świato­
wych, ciągle się kurczy. Wo 
bec wzrostu cen światowych 
na importowane z koniecz­
ności przez Wielką Brytanię 
surowce, zmniejszają się re­
zerwy złota i dolarów blo­
ku szterlingowego. W efek­
cie miesięczny deficyt bilan 
su handlowego wyniósł w 
styczniu br. 73 miliony fun­
tów szterlingów. I nic nie za 
powiada, że sytuacja zmieni 
się na lepsze. Dodajmy do 
tego wyczerpujący i napięty 
program zbrojeniowy, który 
w ciągu ubiegłych trzech 
lat pochłonął około 4,5 mi­
liarda funtów, a więc pra­
wie tyle, co cały tegoroczny 
budżet. Oto przyczyny tru­
dności, z jakimi boryka się 
gospodarka Wielkiej Bryta­
nii,' przyczyny stałego spad 
ku stopy życiowej mas pra­
cujących.

Nawet znany z urzędowe­
go optymizmu brytyjski mi­
nister skarbu. Butler, musiał 
niedawno przyznać, że An­
glię „czekają trudności w po 
wstrzymaniu podwyżki 
cen". Wzrostowi cen towa­
rzyszy wzrost podatków. 
Podatki pośrednie, które u- 
derzają najboleśniej w 
mniej zarabiające warstwy 
ludności, wyniosły w roku 
1954 2 017 milionów funtów, 
a więc o 300 milionów wię­
cej niż w roku 1950.

O nasileniu walk strajko­
wych w Anglii świadczy 
fakt Wprowadzenia przez 
rząd angielski w całyńi kra 
ju stanu wyjątkowego. Peł­
ne paniki są głosy burżua- 
zyjnej prasy angielskiej. 
Konserwatywny „Daily Te- 
legraph" wzywa rząd, aby 
użył wszelkich środków „ko 
niecznych dla ochrony inte­
resu publicznego". „News 
of the World" domaga się 
wręcz od rządu „natychmia 
stowej akcji".

Fala strajków, stanowią­
ca odpowiedź mas pracują­
cych- w krajach kapitali­
stycznych na zgubne rezul­
taty polityki wojny, nie o- 
granicza sie do terenu wysp 
brytyjskich. Ogarnęła ona 
również Wiochy. Dwa milio 
ny robotników rolnych roz­
poczęły 30 maja 48-godzin- 
ny strajk. Niedawno zakoń­
czył się jeden z najdłuż­
szych strajków w historii 
włoskiego ruchu robotnicze 
go. Po 120 dniach przerwy 
w pracy, która całkowicie 
sparaliżowała port genueń­
ski, stoczniowcy odnieśli 
zwycięstwo.

Nasilenie walk klasowych 
obserwujemy również w 
Stanach Zjednoczonych. „W 
tym roku — pisze amery­
kański „Time" — żądania 
świata pracy i fala straj­
ków podniosły się gwałtow­
nie, jednocześnie ze wzro­
stem produkcji 1 zysków". 
O charakterze tych walk 
świadczą słowa amerykań­
skiego bonzy związkowego, 
Waltera Reuthera, który 
zmuszony został do wygło­
szenia takiego zdania:

„Zagadnienie pokoju góru 
je obecnie nad wszystkimi 
problemami, w obliczu któ­
rych stoimy... Musimy 
zdać sobie sprawę, że zwy­
ciężymy i zdołamy urzeczy­
wistnić nasze postulaty eko 
nomlczne jedynie wtedy, 
kiedy uda nam się uniknąć 
wojny".

Fakt, że Reuther, do nie­
dawna popierający bez za­
strzeżeń agresywne nlanv 
imperialistów, wygłasza no 
dobne zdanie, ma swoją głę­
boką wymowę. Mówi to bo­
wiem o ogromnym wpły wie 
walk straikowych na nesta 
wę polityków, którym co­
raz trudnie: przychodzi o- 
powiadać się za polityką 
wojny.

W. ŁNa zdjęciu: przed lokalem wyborczym,

Z WYBORÓW DO PARLAMENTU ANGIELSKIEGO



Zwyciężyła zdrowa myśl
ADAM Wojtasik, brygadier 

połowy spółdzielni pro­
dukcyjnej w Potulicach 

(pow. Złotów) zapytany jak w 
tej wsi gospodarzyli chłopi 
„na, indywidualnym", odpo­
wiada:

— Do 1951 roku, nim we wsi 
założyliśmy spółdzielnię, po­
nad 300 hektarów ziemi leżało 
odłogiem. Plony były niskie. 
Gleby u nas lekkie, wymagają 
■dużo nawozów organicznych. 
A 17 gospodarzy we wsi miało 
wszystkiego 28 krów, 7 owiec 
i 60 świń ...

Idziemy z Wojtasikiem środ­
kiem drogi, po obydwu jei 
stropach wiele odremontowa­
nych niedawno domów, na 
końcu wsi ogromne, zespoło­
we zabudowania. Na pobli­
skim polu pykają „Ursusy", w 
stodole szumi sieczkarnia, po­
rykuje bydło wypędzane na 
pastwisko. Dużo bydła, o- 
wiec...

— Mamy już w zespołowej 
hodowli 120 sztuk bydła — mó 
wi z dumą Wojtasik — 60 doj­
nych krów. Zrobiliśmy niema­
ły skok.

Nie znajdziesz dziś we wsi 
odłogów. Początkowo było w 
spółdzielni 17 członków — dziś 
jest 30. Uprawiają 600 ha zie­
mi, w tym 450 ha „pod pług". 
Jan Molenda, aktywny czło­
nek partii — przewodniczący 
spółdzielni — zachęcił do osie­
dlenia się w Potulicach swego 
znajomego — Kazimierza Cha 
bę z Lubelskiego. „Gnieździ­
cie się na hektarze w Lubel­
skim — przekonywał — a u 
nas ziemi dostatek". Chaba 
skłonił potem do przyjazdu 
Tadeusza Kozaka, ten z kolei 
Władysława Sieńkę... Potem 
jeszcze z pobliskiego Piesko­
wa osiedliło się w Potulicach 
9 rodzin. * * •
U ODOWLA jest dziś w Po- 
^•tulicach alfą i omegą ca­

łej gospodarki. Trudno zrpsztą 
byłoby sobie wyobrazić tę 
spółdzielnię bez dużej hodow­
li. 60 ha łąk, pastwiska, duże 
obory, chlewnie, owczarnia, si­
losy — stwarzają dla jej roz­
woju doskonałe warunki. Z

Przed V Festiwalem
Brygada 

szturmowa
Na bocznicy kolejowej Słup­

skiej Fabryki Narzędzi Rolni­
czych stoi wagon. Jeżeli nie 
załaduje się go natychmiast, 
trzeba będzie płacić za postój. 
Ponieważ przeznaczeni do tej 
pracy ludzie są zajęci inną ro­
botą, sprawa byłaby przesą­
dzona, gdyby ... nie zgłosiła^ 
swej pomocy brygada szturmo

ZMP.
Brygada ta nic od parady 

nosi nazwę — szturmowej. Już 
nieraz stawała do pracy na 
najbardziej zagrożonych od­
cinkach produkcji i zawsze 
zdawała egzamin. Jej członko­
wie, to najlepsi aktywiści ko­
ła, tacy jak Kochanowicz, Ski­
ba, Marusza, Lewandowski, 
Czeleń i Marcinkowski. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, 
iż brygada składa się z pra­
cowników umysłowych. Na 
■wykonanie swych bojowych 
zadań poświęcają oni swój wol 
ny od pracy czas. Oprócz bry­
gady szturmowej istnieją w 
Słupskiej Fabryce Narzędzi 
Rolniczych w dziale spawalni 
dwie ZMP-owskie brygady 
produkcyjne. Mogą one po­
szczycić się wieloma osiągnię­
ciami. I tak na przekład bry­
gada Kędzierskiego zobowią­
zała się we współzawodnictwie 
przedfestiwalowym podnieść 
wydajność pracy do 170 proc. 
Do tej chwili brygada ta prze­
kroczyła swe zobowiązania, o- 
Riągając 180 proc.

W okresie przedfestiwalo­
wym nastąpiło w kole zakła­
dowym ZMP przy SFNR oży­
wienie praey kulturalno- 
oświatowej. W stadium orga­
nizacji znajduje się obecnie 
56-osobowy chór, w jedną z 
najbliższych nfedz'el projek­
tuje się wycieczkę do Gdań- 
: ka Itp.

Warto, by inne koła Słupska 
wzięły przykład z młodzieży 
SFNR.

(H. K.)

Przed premierą dramatu Bałtuszisa
Noc nie umyka jeszcze przed nadcho­

dzącym dniem. Wokół mrok. Na skraju 
nieba — jak muśnięcia pędzla — poja­
wia się blada krecha. W przeczuciu 
przedświtu plcją koguty. Zapowiadają 
nowy dzień.

Jeżeli pianie kogutów zapowiada dzień 
— to w sztuce Baltuszisa jest zaledwie 
oczekiwaniem na świt.

„...Nie życie, a czarna, czarna noc... 
Ale każda noc się kończy... kiedy pieją 
koguty, przychodzi ranek. Dla nas też 
musi przyjść..." — mówi w końcowej 
scenie czwartego aktu Marytie.

Przemiana Marylle w tej sztuce nie 
jest przemianą rewolucyjną. O świado­
mości klasowej też tam mowy być nie 
może. Córka, przypuszczalnie średnio­
zamożnego chłopa, z miłości do Jonasa, 
syna chciwej bogaczki wiejskiej, przy- 
staje na oszustwo, aby móc z nim razem 
wieść życie w tej wzbogacone) klasie.

Do przestępstw — których i ona była 
przyczyną — dochodzą nowe. Nowa ro­
dzina Marytle nie cofa się przed ni­
czym, aby zwiększyć swój majątek. 
I wtedy Marytle odchodzi, zostawiając 
zapijaczonego męża I chciwą na pienią­
dze rodzinę. Odchodzi — dokąd? Niewla 
domo, Reszty możemy się tylko do­

myślać. Ta przyszłość 1 to „nowe" zary­
sowane jest w sztuce Baltuszisa bardzo 
mgliście. Np. Anlelukle, komornica, przy 
pominą sobie słowa syna pracującego 
w Kownie: „Przyjdzie, matko, dzień i dla 
wszystkich słońce zaświeci"...

W dramacie Baltuszisa jest jednak coś, 
co każę nam z zapartym tchem śledzić 
akcję, co przejmuje nas do głębi. Być 
może, ie sztuka ta dzisiaj stanowi war­
tość dokumentu czasów od nas niezbyt 
odległych, a dostatecznie ponurych.

Akcja dramatu Józefa Baltuszisa „Ple 
ją koguty" rozgrywa się na wsi Litwy 
północnej w latach 1928-30. Sztuka ta 
Jest debiutom dramatopisarsklm Bałtuszi- 
sa. Syn litewskiego robotnika kolejowe­
go nie miał radosnego dzieciństwa. Pasąc 
bydło u bogaczy doznał niejednokrotnie 
dużych wstrząsów, a równocześnie zdo­
był ostrość widzenia siły kułactwa na 
wsi z okresu rządów burźuazjł. W swo­
jej twórczości literackiej w okresie mię­
dzywojennym Bałtuszis występuje od­
ważnie w roli dcmaskc.tora, należąc do 
grupy postępowych pisarzy Litwy, zwa­
nej „Trzecim Frontem".

Podczas gdy smutne doświadczenia 
dzieciństwa u Baltuszisa zaciążyły nie­
wątpliwie na dramacie mroczną, przytła­

W związku z truSnoScfaml, Jakie napotyka POM Ząbkowice 
Śląskie twój, wrocławskie) przy omlecie kukurydzy, na skutek 
braku mlocarni <lo tego celu, starszy agri nom POM — Daniel 
Ginlewskl 1 mechanik — Władysław Danilewicz postanowili przy­
stosować mlocarnię szerokomiotną do omiotą kukurydzy.

Usprawnienie to polega m. in. na okryciu bębna blacha, 
zmniejszeniu szybkości obrotów bębna na ok. Zćo obr. na min. 
przy jednoczesnym utrzymaniu poprzednich szybkości ruchów 
podawacza, wytrząsacza 1 wialni.

Mtocarnia ta może osiągnąć wydajność do 00 q dziennie.
Na zdjęciu: (od lewej) starszy agronom POM Daniel Olnlewski 

i mechanik Władysław Danilewicz zakładają blacho na bęben 
mlocarni.

Dlaczego nie powstają
spółdzielnie pracy domowej ?

Istnieje u nas pewien odsetek 
ludzi, którzy n’e majq normalnych 
możliwości pracy. To kobiety zaj­
mujące się go'podarstwem demo 
wym, osoby niezdolno do pracy 
poza dnm»m wskutek przewle­
kłych chorób i in.

Wielu takich ludzi chee i może 
pracować. Jednakże n emożność 
opuszczenia domu zamyka im 
drogę do pra<-y w fabryce, w 
skleoie czy w biurze, wskutek cze­
go żyjg oni często w ciężk‘ch wa­
runkach materialnych i maiq przy 
gneb-ajqcę poczucie zbędności w 
społeczeństwo.

Państwo nasze pragnie pomóc 
tym ludziom. Istnieją realne mo­
żliwości zatrudnienia ich przy 
produkcji rękodzielniczej przez er. 
ganhowene specjalnych spóMzfol 
ni. bqdż też tworzenie w soółdziel 
"•ach działów pro"v domowci, 
które by systemem nakładowym zle 
cały wykonywanie określonych ro 
bot i czynności. Wydanych zosta­
ło w tej sprawie kilka zarządzeń, 
m in. zarzqdzen'e arzewodniczq- 
cego Państwowej Komisii Plano­
wania Gosoodar^zoao. Zarządze­
nia to iednok rve sq w praktyce 
w pełni realizoyrane.

Dotychczas założono jodynie 
cztery takie rpe^ialne zooMziel- 
nie (w Warszaw ę, Poznaniu. Ło­
dzi i Sr-’“-tn’e\ zatrudn'a:qce 
około 2 000 osńh. Poza tym przy 
niektórych soółdz!oln!ath przemy­
słowych i«tnio’q dtiałw nracy do­
mowej. Ale me zasookaia tę na­
wet w drobnej części is*niejqcych 
w tej dziedzinie potrzeb.

Głównq, choć nie jedyną, przy­
czyna tego stanu rzeczy jest wy­
godnictwo spółdzTelczości. Za­
trudnianie ludzi niezdolnych do 
pracy poza domem zw’qzane jest 
mewqtr>rwie z dodatkowymi kło­
potami i trudnościami dla spół­
dzielni. Ludzie ci moan zaiac się 
wyrobem nlektónu-h tylko artyku­
łów, takich np. jak “wrob» d’!o- 
wiarsk:e (na druUich), torebki.

bambosze, rękawiczki, zabawki, 
pamiątki. Poeiqga to za sobą ko­
nieczność prznsrlrn'ańo pracowni 
ków, konieczność wydzielenia 
cpecjaln»ch funduszów, znalezie­
nia wykładowców. instruk’orów, 
itd. Trzeba znaleźć odpowiednie 
surowce. rc:cć się zergon zowa- 
niem ich dostawy do domów i 
odbiorem gotowych ewrobów. a 
więc mleć dodatkową ilość środ­
ków transportu.

Czy mężna pokonać te trudno­
ści? Można i ta-ba. Choć nie 
wszystko tu ta'eży bezpośrednio 
od samej snółdz e^zcści. decy­
dujące jest jej aktywne stanowi­
sko w tei *Orawie, zrozumienie 
nrzez poszczegó’ni» spółdzielnie, 
że tak iak i w produkcji, tok i w 
snrawnch zat-udni^nip nciwnż"iej 
sze jer» rci’nokę:an'o pobieb' 
lud"roś'i Wierna in’cl<rfvwa. no- 
mv’lov.'ość. a prmde wszv-*!<im 
dobra wola - męga tu eddełać 
bardzo w’efe. Tak r.n. przed zor- 
pcniznwrzniem sztolema "O szer­
sza skalę można by dob era4 dla 
pr"dukeW ehotuo"letęj łtdwę do 
wkonania artykuły czy nieskom­
plikowane ich części.

Natomiast d”żg t"»dn"lciq rze 
czywiście nie do nok"n'm'z’ przez 
sama sn6Mr!",n,«. i"<ł często­
kroć brak odoowiednir-h surow­
ców. N:" wszędzie rośnie wik':na, 
trze no itd. i nie wszędzie znaj- 
du>e sie alinko do !<»oien'a garn­
ków. W tych mięheowoSeloeh, 
gdz'e jest pod des’ntkiem tzw. 
surowców mieis-owych, można 
organizować spółdz!e!nie chohip- 
n’cze i zesooły nracy domowej — 
bez większych kłoootów. A’e w 
innych okolicach należałoby 
oprzeć produkcię chatunniczq na 
surowcach odpadowych, a spra­

wa tvch surowców vrciqż nie jest 
należycie rozwiązana. W zakła­
dach przemysłu kluczowego znaj­
duję się duże nieraz Ilości odpa­
dów. z którym" nie wiadomo co 
rebić, a tymczasem roółtfrielezo- 
ści brak jest takich włośnię ma­
teriałów. Trzeba więc w tej spra­
wie przyjść spółdzielczości z po­
mocą.

Do okazania takiej pomocy po­
wołane sq przede wszyctk m rady 
na-odowe. no. w mrowie surow­
ców - podległo im wojewódzkie 
i powiatowo komie.I? plonowania 
gornodarczepo. Ty"<o ed rad na­
rodowych zależy przydziel lokali 
na magazyny i cdm!n‘fłracfc mół 
dz’e!ni pracy domowej. Wre-tc!» 
rady narodowe, poprzez aktyw ko­
mitetów blokowych, rrogq najle­
piej zorientować cię, esy w da­
nym mieście istnieje potrzeba 
powstania takiej spółdzielni, ile 
osób szukałoby w ni?) zatrudnie­
nia.

Ważny problem zatrudnienia 
obywateli nie meonmch opu­
szczać mieszkań c -• igr -h 
pracować, d"j,ia.' łzy? go 
i konkretnego rezwic*z<<nia.

(B- N

czającą atmosferą, posmakiem naturali­
zmu'! słabym przy końcu, zbyt słabym 
akcentem optymistycznym — to z dru­
giej strony ten działacz rewolucyjny 
umie znakomicie pokazać w sztuce za­
znaczający się na wsi podział klasowy, su 
gestywnie zanalizować kułacką duszę, 
odsłonić wyzysk biednlaka, jego oczeki­
wanie na dzień, w którym i jemu za­
świeciłoby słońce.

Premierę tej interesującej sztuki zo­
baczymy na scenie Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego w Koszalinie w reżyserii 
Ireny Górskiej. Bardzo ciekawy jest fakt, 
że zespół aktorski w dyskusjach nad 
sztuką wysunął nową koncepcję zakoń­
czenia, którą przygotowała Irena Gór­
ska. Stąd też nasz teatr będzie organizo­
wał spektakle dyskusyjne, na których 
grane będą obie wersje zakończenia dra­
matu.

W sztuce Baltuszisa wysfępulą: Wła­
dysława Skwarska, Krystyna Syrewicz- 
Mosińska, Włodzimierz Saar, Andrzej 
Suchański, Janusz Cywiński, Danuta Mor 
kiewicz, Stanisław Wolicki, Marek Ta- 
larczak, Helena Stępowska, Hanna Szu­
mowska, Wiktor Konar i Kazimierz Tre- 
ger. Scenografia Leona Kaliszewskiego. 
Kostiumy Andrzeja Pronaszki*

warunfcow tych w pełni zda­
wał sobie sprawę towarzysz 
Jan Molenda, dawny żołnierz, 
który wspólnie z Armią Ra­
dziecką wyzwalał złotowską 
ziemię.

— Nie zaciągajmy knedytów
— mówili niektórzy —yzespo- 
łowe bydło wszystko * zeżre. 
Dniówka będzie niska ..»

— Dniówka będzie wtedy 
niska — jeśli hodowli n ie bę­
dzie — przekonywał Molenda,, 
popieram go inni. — Ho Jbwlai 
da nam, obornik, obornik daj 
wyższy urodzaj, więcej paszy.] 
A pasza, to miel a, mięso, tweł-j 
na ...

Zwyciężyła w spółdzielni 
zdrowa myśl. Za kredyty, uzy 
skanc od państwa spółdzfielcy' 
zakupili'ok. 50 sztuk bydta. 40 i 
owiec, kilkanaście maciorek.* 
Dziś mają już 120 sztuk bydła. j 
ok. 250 owiec i 170 świń w ze-- 
społowej hodowli, a dortego. 
60 krów. 120 owiec i 100 (świń 
w .hodowli przyzagroebwei. 
Własny przychówek. Gtiy w 
Potulicach) pracowano w fnoje- 
dynkę, na tkażde gospodarstwo 
przypadała prżeeiętnie , 1,6
sztuki bydła*— dziś na każde­
go członka spółdzielni przypa­
da 6, w tym 4 krowy dojne. 
Oto jak wzbogacił się potulic- 
ki kolektyw.

Chlewmistrzaini w spółdziel 
ni są Jan Capada i Tadeusz 
Giemza. Całą zimę uczęszczali 
na kurs zootechniczny. Książ­
ka o hodowli, gazeta rolnficza, 
stały się nieodłącznym , ich 
przyjacielem, niezbędnymi jak 
chleb.

— Hodujemy tylko bekony
— wyjaśnia Capała — można 
powiedzieć — taśmową pro­
dukcję założyliśmy...

Chlewnia w Potulicach/ po­
dzielona iest na dw8n części — 
tzw. macierzystą oraz produk­
cyjną. Macierzysta — to 30 
macior i rasowe knury. Pro­
sięta z tej chlewtni przechndz.ą 
do produkcyjnej.,Całymi martia 
mi. W pierwszej'-— najmłod­
sze bekony, w daSszychąycoraz 
bardziej dorastające, aśw o- 
statniej te na „wylocie", (które 
za kilkanaście dnjj pojadią sa­
mochodem do GS. Gdy zlo.stat 
niej klatki bekony' powędrują 
do miast, na robotnicze, sto­
ły, wejdą do niej bekonyfz na 
stępnej klatki, wszystkie i „par 
tie" przesuną się o jedno miej 
sce naprzód ...

W roku ub. potulicka chlew 
nia dostarczyła państwu ok. 
12 ton bekonów, w tym roku 
powędrowało z niej już' 4,5 to­
ny i 300 kg tucznika. Za kilka 
naście dni powędruje nowa 
„partia"...

W roku ubiegłym każda ze 
i spółdzielczych krów (było ich 
40) dała przeciętnie 2 800 li­
trów mleka. Razem 112 tys. 
Ok. 60 tys. litrów dostarczono 
państwu. Za wełnę spółdziel­
nia otrzymała 100 tys. zł...

— Gdy gospodarowaliśmy in 
dywidualnie — stwierdza Mo­
lenda — nasza wieś nie dostar 
czała klasie robotniczej nawet 
jednej trzeciej ilości mięsa, 
mleka j zboża co teraz. A bę­

dziemy dostarczać jeszcze wię 
■ cej...

Robotnicy dali spółdzielcom 
nowoczesne maszyny. Bez nich 

: nie zagospodarowaliby takie­
go szmatu ziemi.

♦ • •

\V POTULICACH zasiano 
** 40 ha lnu siewem krzy­

żowym. Gdyby przed kilkoma 
laty zarząd spółdzielni wystą­
pił na zebraniu z taką propc- 

j zycją, zakrzyczanoby go:
— Chcecie siać len?. Ale kto 

go będzie wyrywał?
W tym roku spółdzielcy je­

dnomyślnie zgodzili się na 40 
hektarów lnu. W roku ub. u- 
prawialj 33 ha tej rośliny. Ze­
brali z każdego ha ponad 40 q. 
Cała plantacja dała im 225 tys. 
złotych dochodu. Len zbierał

! POM-owski kombajn.
Spółdzielnia w Potulicach 

sadzi w tym roku 50 hektarów 
ziemniaków. Ziemniaki, to 
główna pasza dla świń. W spół 
dzielni jest 30 członków. Czy 
do pomyślenia byłaby uprawa 
takiego areału tej rośliny bez 
mechanizacji?

Spółdzielcze ziemniaki sa­
dzą POM-owskie, radzieckie 
sadzarki. Zmechanizowana bę­
dzie również pielęgnacja tej 
rośliny.

Brygadier połowy spółdziel­
ni Wojtasik, gdy gospodarzył 
indywidualnie, nie bardzo wie 
dział jak wygląda traktor. Dziś 
zna na wylot wszystkie maszy 
ny, którymi dysponuje złotow 
ski POM, „na wyrywki" zna 
również pozycje POM-owskie- 
go cennika.

— Tylko mechanizacja się 
nam kalkuluje — stwierdza 
krótko.

Część zboża zbierał w r. ub. 
w Potulicach kombajn; orki, 
podorywkj — wykonują w ca­
łości POM-owskie traktory.

W roku ub. spółdzielnia u- 
prawiała 10 ha buraków cu- 
krovzych. Podzielono je „na 
działki", każdy spółdzielca 
miał swoją działkę pielęgno­
wać ręcznie. Buraki nie wy­
dały wysokiego plonu, częścio 
wo zaniedbano ich pielęgnację. 
Czy ludzie do roboty nie wy­
chodzili? Nie, w Potulicach w 
zasadzie nie ma tego proble­
mu. Ale 12 spośród 30 człon­
ków zatrudnionych jest r.a sta­
łe w hodov»li, reszta ludzi nie­
wiele miała czasu na ręczne 
pielęgnowanie buraków — pra 
cę tę goniły pilniejsze.

W roku bież, cały areał bu­
raków cukrowych i innych o- 
kopowyeh, razem blisko 20 ha, 
pielęgnować będą ogniwa, wy­
konując przy współudziale bry 
gady polowej większość prac 
pielęgnacyjnych mechanicz­
nie.

— Mechanizacja narzuca 
nam nową, wyższą organiza­
cję pracy — stwierdza Molen­
da — dążymy do tego, aby 
większość ludzi ze spółdzielni 
pracowała w hodowli — w po­
lu niech robią maszyny...

♦ • «

LATACH ubiegłych spół 
dzfelcy popełniali błędy. 

Niewłaściwie planowali struk­

turę zasiewów, nie zabezpie­
czali dla hodowli wystarczają­
ce! ilości paszy, co obniżało 
jej produktywność.

Kłopotów tvch więcei w Po­
tulicach nie będzie. W r. ub. 
dokonano pełnęj uprawy 20 ha 
łąk, w roku bież, spółdzielnia 
uprawi dalszych 10 ha ...

' W roku bież, spółdzielnia z 
inicjatywy podstawowej orga­
nizacji partyjne, poczyniła 

! pierwsze kroki w celu przej­
ścia na trawopolny system pło 

Idozmianów — system William- 
'sa. Kilka tygodni nad ustale­
niem płodozmianu pracowali 
w Potulicach agronomowie. 
Trawopolny płodozmian zna­
czyć będzie dla Potulic nowe 
zasady agrobiologiczne oraz no 
we metody agrotechniczne, za­
pewniające długofalową, pla­
nową gospodarkę, ścisłe powią 
zanie produkcji roślinnej i ho­
dowlanej, podniesienie uro­
dzajności glebv, stworzenie nai 
lepszych warunków życia i 
rozwoju roślin uprawnych. 
Więcej mleka, mięsa, wełny, 
zboża, cukru, lnu ...

Już w tym roku zmieniono 
w Potulicach strukturę zasie­
wów. 50 proc, ziemi uprawnej 
zasiano roślinami motvlkowv- 
mi, koniczynami. trawami, 
mieszankami strączkowymi, łu 
binarni słodkimi na nasiona, 
siano, paszę zieloną, na kiszorj 
ki...

— Będziemy musiell dobu­
dować kilka silosów — stwier­
dza oborowy spółdzielni Ste­
fan Suszek ;— dawne, pamiąt­
kowe silosy, choć ogromne, już 
nam nie wystarczają.

Dawniej, w>e wsi indywidual­
nej Potulice większość gospo­
darzy mogła nawozić swą zie­
mię obornikiem raz na 6—8 
lat. Większość gospodarzy uzy 
skiwała plony nie przekracza­
jące 8—10 q z ha. Dziś potu- 
licka hodowla zdolna jest wy- 

Iprodukować rocznie tyle obor­
nika. że rhożna nim nawieźć 
iedna czwartą ogólnego obsza­
ru ziemi ornej. W roku ub 
spółdzielnia zebrała po 16 q 
żyta 7. ha, w tym roku spodzie­
wa się zebrać 18—20 q, bo ży­
to było zasiane na ziemi, któ­
ra w poprzednim roku otrzy­
mała pełną dawkę obornika...

* * *
DNIA na dzień zmieniają 
się Potulice. Wzrósł do­

brobyt spółdzielców, w każ­
dym domu radio, dostatek. A 
to przecież dopiero początek. 
Początek planowej, wysoko- 
wydajnei zespołowej gosoodar 
ki, pod którą spółdzielcy do­
piero położyli podwaliny.

— Marzymy — mówi Jan 
Molenda — o 100 sztukach wy 
sokodojnych krów, o warzyw­
nictwie, cieplarniach, mecha­
nizacji najbardziej pracochłon 
nych robót w hodowli, o 25 q 
zbóż z hektara.

Mieli rację ludzie ciągnąc do 
tej gromady. W Potulicach Jest 
przyszłość. Niech za wzór 
orzyjmą je inne spółdzielnie.

JERZY LESIAK
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kstzmu-Lenlnlzmu przy KW 
PZPR w Koszalinie przyjmu­
je zapisy kandydatów na no­
wy rok szkolny 1055 6.

Od kandydatów wymaga się: 
wykształcenia średniego (mi­

nimum 7 oddziałów), przeszko­
lenia politycznego w zakresie 
grup samokształcenia, ewen­
tualnie kói studiowania;

złożenia wstępnych egzami­
nów.

Kandydaci na I rok naucza­
nia zda.ła egzaminy w zakresie 
Krótkiego Kursu Historii 
KPZR, historii polskiego ru­
chu robotniczego, w zakresie 
masowego szkolenia

Kandydaci na II rok naucza 
nia zdają wstępny egzamin z 
przedmiotów obowiązujących 
I rok nauczania, tj. z historii 
KPZR i ekonomii politycznej 
kapitalizmu.

Kancelaria WUM-L przyjmu­
je zapisy i udziela bliższych 
informacji codziennie w godzi 
nach od 8 — 17.

Wesoło spędzą dzieci niedzielę
Z akeji odgruzowania Koszu li na

Zaplanowali i przybyli
117 NIEDZIELĘ, tzn. dnia V y 5 bm. w województwie 

koszalińskim i Koszali­
nie odbędzie się szereg imprez, 
zorganizowanych w związku 
z Międzynarodowym Dniem 
Dziecka.

Imprezy w Koszalinie zapo­
czątkuje o godz. 10 wiec mło­
dzieży na placu przed Pomni­
kiem Wdzięczności, skąd na­
stąpi przemaisz przez miasto 
ulicami Alfreda Lampe, 1 Ma 
ja i Zwycięstwa. Przed pocz­
tą młodzież rozejdzie się do 
punktów imprez.

Ciekawy program rozpo­
czynający się o godz. 12 przy 
gotował Dom Harcerza w Ko 
szaiinie. M. in. w godzinach 
od 12 — 14 wyświetlany bę­
dzie film pt. „Płomienne ser­
ca", czynna będzie strzelnica,

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

IV Szcrecinku przy ul. Ks. 
Elżbiety A'r 10. no placu Oirod 
ka Maszynowego Gminne/ Spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska", 
od paru lat stoją zapomniane 
przez wszystkich maszyny rol­
nicze, które pod wpływem wa­
runków atmostervcznych ulega 

zniszczeniu. Czy POM w 
Szczecinka nic pomyślał leszcze 
o tym. ażeby ulokować je w 
stojącym obok magazynie, 
względnie oddać, do remontu, 
jeśli tego wymagają!

EDWARD WALCZYŃSKI

W Miejskim Przedsiębior­
stwie Gospodarki Komunalne! 
w Szczecinku, 37 pracowników 
fizycznych do tej pory nie o- 
trzymało deputatu węgląwego 
za rok 1954. Upominania robot­
ników o zaległy przydział nie 
odniosły żadnego rkutku. Dla- 
creao dyrektor MPGK w Szcre 
clnku. Stefan Suszyński nie do 
pilnował tci sprawy? 37 robot­
ników I ich rodziny dotkliwie 
odczuli skutki jego onleszaM- 
ei Najwyższy czas, oby sprawa 
ta została załatwiona.

. (E. W.)

' odbędą się wyścigi w wor­
kach, urządzone będą: „koło 
szczęścia", loteria książkowa 
i wiele innych atrakcji. W czę 
ści artystycznej wystąpią: ze­
spól taneczny Domu Harce­
rza 1 sekcja dramatyczna o- 
raz zesoół akordeonistów i or 
kiestry tanecznej Państwowe 
go Ogniska Muzycznego. Ze­
spół taneczny Dyrekcji Tech­
nikum Pand1 owego w Kosza­
linie przygotowuje także baj­
kę Słowackiego pl. , Było so­
bie kiedyś w szkole piękne 
dziecię" oraz polkę w stro­
jach ludowych.

Podobne at: akcje przygoto- 
wrne bcdą przed muszla, 
gdzie ponadto w części artysty- 

| cznej o godz. 11 wystąpi zespół 
Komendy Wojewódzkiej SP, a 
w godzinach późniejszych zosta 
nie zorganizowana zabawa, 
do której mzygrywać będzie 
orkiestra „SP“.

W Ogródku Jordanowskim 
wystąpi zespól artystyczny 
Komendy Wojewódzkiej MO. 
a tańczyć będziemy przy 
dźwiękach zespołu orkiestry 
„Dobry But'.

Ekspozytura Wojewódzka 
Domu Książki urządzi wiele 
stoisk z literaturą dziecięcą, 
a MHD i PSS przygotuje kio­
ski ze słodyczami i napojami 
chłodzącymi.

Na stadionie Sparty o godz. 
13 odbędą się rozgrywki pił­
ki nożnej drużyn młodzieżo­
wych z podstawowych i śred­
nich szkół Koszalina.

Staraniem Wydziału Zdro­
wia i Prez. MRN w dniach 
5 i 12 bm. o godz. 21 przy 
zbiegu ulic Zwycięstwa i Sta- 
lingradzkiej wyświetlane bę­
dą na wolnym powietrzu fil­
my poświęcone wychowaniu i 
pielęgnacji dzieci.

Miasta powiatowe również 
przygotowały szereg cieka­

wych imprez. I tak np. w By- 
towie będzie w tym dniu uru 
chomiona strzelnica, odbędą 
się międzyszkolne rozgrywki 
piłki nożnej, pokazy gimna­
styczne, zawady strzeleckie, a 
LPŻ organizuje pokaz modeli 
latających. W Białogardzie 
m. in. zorganizowane zostanie 
spotkanie dzieci polskich z 
dziećmi radzieckimi, a Zło­
tów szczególnie starannie 
przygotował wiele ciekawych 

I imprez, wśród których prze- 
I widuje się wyścigi na rowe- 
1 rach, hulajnogach i loterie 
książkowe.

Na ten dzień przewidziane 
są także powiatowe zloty ak­
tywu harcerskiego i szereg 
wycieczek szkolnych, zorga­
nizowanych przez PTTK.

Imprezy w związku z Mię­
dzynarodowym Dniem Dziecr 
ka przebiegać będą pod hasła 
mi walki o pokój, o zacieś­
nienie więzów przyjaźni mię 
dzy narodami, o zapewnienie 
dzieciom coraz lepszych wa­
runków wszechstronnego roz 
woju.

Życzymy przyjemnej zaba- 
wyi

B. K.

Praoe przy odgruzowaniu 
Koszalina trwają. 2 bm. przy­
byli nracownicy wszystkich za 
kładów, które na ten dzień za­
planowały tę pracę. Na pierw­
sze miejsce wysunęło się znów 
Koszalińskie Przedsiębiorstwo 
Skupu Surowców Włókienni­
czych 1 Skórzanvch, którego 
pracownicy w ilości 16 osób 
wywieźli 27 m sześć, gruzu. wv 
konujac tym samym 128,6 
proc, zobowiązania. W gruoie 
tej wyróżnili się: Tadeusz 
Bieńkowski, Leon Szczepański 
i Stanisław Lipiński. Drugie 
miejsce zajmuje MPRB. które­
go grupa licząca 29 osób wy- 

I wiozła 20 m sześć g-rzu. Spo­
śród nich wyróżnić należy Ja- 

I na Grześkowiaka i Czesława 
iBarankiewicza. Jednak onrócz 
i dodatniej strony MPRB posia­
da swoje minusy, gdyż nie do­
starcza w stosunku do stanu 
zatrudnionych dostatecznej ilo 
ści środków transportowych. 
Wskutek tego 15-osobowa e-u- 
na pracowników Koszalińskich 
Zakładów Mięsnych, która nie 
posiada własnego transportu, 
zamiast przy odgruzowaniu.

pracowała przy plantowaniu 
działki pod zieleniec przy ul. 
Zwycięstwa.

Grupa Koszalińskiej Fabry­
ki Mebli — liczącą 24 osob”. 
wywiozła 10 m sz śc. gruzu, a 
15 pracowników Gazowni Miej 
sklej — 6 m sześć. Oprócz 
KZM i KFM pracownicy zakła 
dow przybyli z własnym trans 
porte-m. Poza tym Baza 
WZBPP dostarczyła jeden sa­
mochód, który przyjechał, nie­
stety. z dość znacznym opóź­
nieniem. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo MHD dostarczyło 
platformę konną.

(w)

Z mistrzostw bokserskich Europy 
Ku kier i Drogosz w półfinałach 

Dobra walka Soczewińskiego

Otromne 
zainteresowanie 
IV konkursem 
PKOI.

Czwarty konkurs 
Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego cieszy 
się podobnie jak po­
przednie, ogromnym 
zainteresowaniem.

Dotychczas obliczo­
no w PKOI ok. 600 
lys. kuponów, a peł­
ne worki i skrzynie z 
następnymi czekają 
na przeliczenie.

Kina—— .„1,1
KOSZALIN — „Nowa Huta”

— „Fort Eureka**. Seanse godz. 
JS. 18 I 20. ROKOSSOWO — 
„Młoda Gwardia** — „Płomień 
i»e serca**. SŁUPSK — „Polo­
nia” — „Hamlet**. „1 Maj** — 
„Kordzik**. BIAŁOGARD — 
„Noc w Wenecji**. SZCZECI­
NEK — „Godziny nadziei**. 
WALCZ — „Okrutne morze**. 
DARŁOWO — „Opowieść at­
lantycka”. MIASTKO — „Po­
rucznik Rakoczego”. ZLOTÓW
— „Cena strachu” 1 i TT seria. 
CZŁUCHÓW — „Sierpniowa 
niedziela”. USTKA — „Znak 
tycia”. KOŁOBRZEG — „Ka­
wiarnia przy głównej ulicy”. 
BYTÓW — „Ciemna rzeka”. 
ŚWIDWIN — „Miłość kobie­
ty”. DRAWSKO — „Las” II se­
ria. CZAPLINEK — „Kurs na 
Marto”. ZŁOCIENIEC — „Pro 
ces przeciw miastu”. JASTRO­
WIE — „Witaj słoniu**.

Radio
PROGRAM T

5 czerwiec IMS r. (niedziela) 
Program dnia: 5.53. 10.50.

Wiadomości: 0.00, 7.00, 7.40, 
16 00. 20.00. 23.10.

6.05 Muzyka. 6.50 Ke'endarz 
radiowy. 7.15 Przegląd prasy 
stołecznej. 7.20 Orkiestry dęte. 
7.35 Od melodii do melodii. 7.50 
Sportowcy wiejscy na start. 
8.00 Wieś tańczy 1 śpiewa. 8.15 
W rytmie waica. 8.30 5:0 dla 
młodości. 9 00 Odpowiedzi Fo­
li 49. 912 Muzyka symfonicz­
na. 9.32 Melodie operetkowe. 
10 00 „Pan Tadeusz" ode. 
poem. A. Mickiewicza. 10.20 
Koncert solistów. 10.57 Koncert 
życzeń. 12 04 Przerwa. 13.00 
Skrzynka oaólnn PR. 13.10 „Izo 

topy" pog. 13.25 Melodie do tań 
ea. 14.05 Aud. dla wsi. 14.15 7. 
całego świata. 15.15 „Opowlo*- 
ci wędrownicze" Zofll Pos- 
mysz. 15.45 Muzyka palttówo. 
1«j>5 Tygodniowy przesad wv 
darzeń międzynarodowych. 
16.20 Aud. dla dzieci pt. ..Ot­
warta szkatułka". 17.05 Utwo­
ry na gitarę 1 saksofon. 17.25 
Dla każdego coś miłego. 13.’0 
„Czarna Halszka" słuch. F. 
Llblszowsklej. 19.30 „Na plęc'o 
Unit". 20.25 Muzyka taneczn". 
21 15 Wesoły kramlk. 21.30

Słynni wirtuozi" W’odziml«z 
Horowitz - fortepian. ?• M 
Sprawozdanie z mistrzostw 
bokserskich F/iropy.

PROGRAM I 
e czerwiec 1S55 r. (nnnte^rlałek) 

Program dnia: 6.53, 13.25.

Wiadomości: 5.05, 6 00, 7.00, 
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rol­
nicze. 5.30 Muzyka poranna. 
5 48 Gimnastyka. 6.15 Muzyka. 
6.33 Kalendarz radiowy. 6 *3 
Gimnastyka. 7.15 Koncert. 7.45 
Muzyka baletowa. 8.05 Kon­
cert Małej Ork. Rozrył. Jas­
kiej. PR. c.45 Koncert chóru. 
9.00 ..Zapora wodna nad stru­
mieniem4* dla klas VII. 9.30 
Beethoven: pjeśni szkockie. 
10.01 Muzyka symfoniczna. 10.SI 
Melodie operetkowe. 11.00 
,.Ona“ opow. Ewy Szelbur?-Zn 
rembiny. 11.30 Muzyka i aktu­
alności. 12.10 Przegląd pia?v 
stołecznej. 3?.23 Na swojską nu 
tę. 12.40 Dla wychowawczyń 
przedszkoli. 12.50 Aud. dla wsi. 
13.00 Przerwa. 15.30 „Chróścik*4 
aud. dla dzieci. 16.05 Pieśni 
kompozytorów polskich. 16.25 
Muzyka rozrywkowa. 16.50 Z 
frontu tećhnttd. 17.00 Porady 
praktyczne. 17.15 „Dziewczęta 
w okresie dojrzewania'4 pog. 
dla rodziców. 17.30 Koncert. 
38.20 Na młodzieżowej antenie. 
33.50 Felieton literacki. 19.00 
Muzyka rozrywkowa. 19.15 V. 
Bellinl „Purytanie*4 opera. 20.25 
Atid. dla wsi. 20.35 d. c. opery 
„Purytanie*4. 22.28 Muzyka ta­
neczna.

WOparznie powiat Świdwin
powstała

W notatce pod tytułem „Nowa 
spółdzielnia produkcyjna w powie 
cle świdwlńsktm", zamieszczonej 
w numerze 118 ..Głosu Koszaliń­
skiego" na podstawie informacji 
z Prezydium Powiatowe! Rady Na 
rodowej w Śwli1w;nl* podaPśmy, 
te w Leltowle powstała spółdziel­
nia produkcyjna.

Nowa spółdzielnia produkcyjna 
111 typu pcwstela w Oparrni”, na 
tomlast spółdzielnia |»reduke-'lna 
w Lekowlc istnieje już trzy lata.

W czwartek z 
trzech walczących 
wieczorem Polaków 
dwóch, a mianowicie 
Kukier i Drogosz za 
kwalifikowało się do 
półfinałów. Soczewiń 
ski wprawdzie od- 
padł, przegrywając 
spotkanie z mistrzem 
olimpijskim Haema- 
laine.iem (Finlandia), 
ale zasłużył na po­
chwałę za wielką am 
bicję i dobrą walkę. 
Spotkanie Kukiera z 
Anglikiem Lloydem 
toczyło się przez 
wszystkie trzy rundy 
z wyraźną przewagą 
Polaka.

Spokojnie 1 bardzo 
ekonomicznie wal­
czył Drogosz w spot­
kaniu z Włochem Ra 
vaglia. Atakował 
przeważnie lewym 
prostym. Drogosz bez 
trudu likwiduje 
wszystkie akcje ofen 
sywnę Włocha i wy 
grywa jednogłośnie 
60:53, 60:57, 60:56.

Bardzo dobrą, sto­
jącą na wysokim po­
ziomie walkę stoczył 
Soczewiński z Haema 
lainenem (Finlan­
dia). Polak nie stre­
mował się głośnym 
nazwiskiem swojego 
przeciwnika. W picr 
wszej rundzie Polak

przechodzi do półdy 
stansu, lokuje serię 
szybkich ciosów na 
tułów Polaka, który 
zadaję wprawdzie 
również kilka cio­
sów ale rundę prze­
grywa. Pod koniec 
pojedynku Fin prze­
chodzi do ataku, za- 
daje szereg ciosów i 
unika zwarć, w któ­
rych lepszym jest Po 
lak. Trudno było o- 
kreślić, który z za­
wodników zasłużył 
na zwycięstwo. Naj­
bardziej słusznym 
byłby remis. Sędzio­
wie też mieli podzie­
lone zdania. Punktu­
ją 59:59, 58:60, 60:59, 
60:58, 59:58. dla Fina.

Uwaga mikśnicy 
piłka rst »a

W tobole o godz. 17 
na stadion'e Saarły w 
Koszalinie, rozegrany 
zostan ę mecz piłkarski 
o mistrzostwo A klasy, 
między miejscowym: 
drużynami Startu i Spar 
ty.

OGŁOSZENIA

Najbliższe imprezy sportowe
W sobotę i niedzie 

lę odbędzie się w na 
szym województwie 
wiele ciekawych im­
prez sportowych.

Dzisiaj, o godz. 10 
na strzelnicy garnizo 
nowej w Koszalinie, 
rozpoczynają się mi- 
sfnzostwn wojewódz­
kie LZS wr strzela­
niu. z udziałem renre 
zentacji wszystkich 
powiatów.

DYREKCJA MIEJSKIEGO 
HANDLU DETALICZNEGO 

ART. PRZEMYSŁOWYMI 
W KOSZALINIE 

wzywa wszystkich kom'ten- 
tów. aby niezwłocznie

odebrali swoje przedmioty pozostawione w komis 
w sklep e Nr 26, które leżą nie snrzedane dłużsi niż trzy 
miesiące. Ostateczny termin odebrania do 15. VI. 1955 r. 
Fo upływie tego terminu towar zostanie sprzedany przez 
komornika w drodze licytacji publicznej (zgodnie z za­
rządzeniem MHW). ____________ (K-218-0)

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie 
organizuje ‘

TRZYMIESIĘCZNY KURS SPRZEDAWCÓW
Nauka na kursie jest bezpłatna. Praca po ukończeniu 

szkolenia zapewniona.
WARUNKI PRZYJĘCIA: 1. Wiek — ukończonych 18 lat.
2. Wykształcenie — 7 klas szkeły podstawowej. 
Zapisy przyjmuje codziennie od gedz. 10 do 15 di dn‘a 
10 czerwca 1955 r. — Sekcja Kadr TS3 — Koeral.n, 
ul. Jana z Kolna nr 8. (K-222-0)

Rozgrywki pucharowe 
zainauguruj atrakcyjny mecz 

dziennikarze kontra UKKF
Ct wszyscy, którzy I 

Jeszcze do dzisiaj wspo , 
mlnają z humorem 
pierwszy mecz piłkarski 
pomlgdzy zespołem 
WKKF ą dztcnntksrze- 
ml. będą ml-U okszję 
zobaczyć rewanż. w po 
nledzlalek na stadionie 
koszalińskim spotkają 
się bowiem te drużyny, 
w ramach rozgrywek o 
ruchar Polski. Ntewąt 
pllwle 1 tym razem 
mecz będzie zacięty I - 
humorystyczny. O ilo 
bowiem zespół dzienni­
karski wystąpi w no­
wym, odmłodzonym 
składzie, o tyle w dru­
giej drutynle nie bę­
dzie wielkich zmian. 
Nie chcemy się chwalić, 
ale wiadomo przecie*, 
że właśnie działacze

stwarzali najwięcej o- 
kazjl do śmiechu. Np. 
gdy Ich atak strzelał 
którąś tam z kolei bram 
kę, widzowie pokłada­
li s‘ę ze śmiechu.

No, ale żart na stro­
nę. To Już nie będzie 
spotkanie towarzyskie, 
ale mecz z prawdziwe­
go zdarzenia, do które­
go obie strony przygo­
towują się nadzwyczaj 
starannie. Składy obu 
drużyn, wzorem kosza­
lińskich drużyn bokser 
sklch, do ostatniej chwl 
11 utrzymywane będą w 
tajemnicy.

Mecz rozpocznie się 
punktualnie o godz. 17. 
Naprawdę, warto 
przyjść zobaczyć tę in 
teresującą imprezę.

Na stadionie Spar­
ty odbędzie się mecz 
piłkarski o mistrzo­
stwo A klasy, między 
miejscowymi druży­
nami Startu i Spar­
ty. Początek spotka­
nia o godz. 17.

W Miastku rozpo­
czyna się dzisiaj tur 
niej klasyfikacyjny 
juniorów w boksie, 
oraz pierwszy krok 
bokserski dla mło­
dzieży, z udziałem za 
wodników ze Słup­
ska, Koszalina. Miast 
ka. Złotowa, Wałcza 
i innych.

Niedziela upłynie 
pod znakiem meczy 
piłkarzy i siatkarzy. 
W meczach piłkar­
skich trzeciej ligi 
spotkają się: w Ko­
szalinie; Gwardia z 
Chojniczanką. Kosza­
lińska drużyna bę­
dzie miała trudny o- 
rzech do zgryzienia. 
W Karlinie: LZS ze 
Spartą Szczecinek. 
Obie drużyny ponio­
sły w ub. niedzielę

porażki. Mecz powi­
nien należeć do cie­
kawych, chociażby z 
tego względu, że 
LZS-owcy będą dąży 
li do zrehabilitowa­
nia się przed własną 
publicznością.W Bytl 
goszczy: Kolejarz z 
Kolejarzem Gdynia; 
we Włocławku: Spar 
ta z Kolejarzem Lę­
bork; w Gdyni: Smr 
ta z Koleinrzem To­
ruń; w Gdańsku: Fo 
leiarz z Gwarćrą 
Gdańsk (mecz odbę­
dzie się dzisiaj).

W klasie A ujrzy­
my następujące ze­
stawienie par: w 
Wałczu: — Spnrta — 
Snarta Drawsko: w 
Crnnicech: — IZS 
Budowlani Człuchów, 
w Połc’—’’e: — Snnr 
ta — Kolei—z Bia­
łogard. ’V Złotn’”*-. 
— Snarta — LZS 
Słupsk i Szczecin- 
ku: — Kolełarz — 
Kolejarz Darłowo. 
Kolejarz Słupsk pau­
zuje.

UWAGA MOTOCYKIIŹCI IPŻ

W sobotę. 4 bm. o godr. 19 w loHlu 7W 
IPŻ w Kosialirfe ul. Gwardii Ludmrei 11 odbę­
dzie sie zebrania członków Woj. Klubu Motoro­
wego. Obecność obowiązkowa.

trafił kilka razy bar­
dzo niebezpiecznie w 
szczękę i żołądek Fi­
na. W tym okresie 
Soczewiński walczy 
naprawdę dobrze. 
Idzie za ciosem, blo­
kuje niebezpieczne 
lewe haki Fina (Hae 
malainen walczy z od­
wrotnej pozycji) i 
rundę wygrywa. W 
drugiej rundzie Fin 
walczy znacznie le­
piej. Już na począt­
ku starcia trafia sil­
nym lewym sierpem 
Soczewińskiego w 
szczękę. Polak re­
wanżuje się wpraw­
dzie serią ciosów, ale 
widać, że odczuł o- 
trzymany na począt­
ku cios. Haemalainen

&'potkan*e posła 
z ni;t*szkań«*iimi

Ik os r.iiirn h
W dniu 4 bm. o godz. 14-tej 

w sali WDK odbędzie się spot­
kanie posła na Sejm tow. M. 
Elczewskiego z mieszkańcami 
Koszalina.

W związku z tym apelujemy 
do mieszkańców Koszalina, by 
wzięli jak najliczniejszy udział 
w tym spotkaniu.

Dziś premiera
Bałtycki Teatr Dramatycz­

ny wystawia sztukę Józefa 
Bałtuszisa pt. „Pieją koguty" 
w czterech aktach.

Sztuka grana będzie w Ko­
szalinie od 4 do 12 czerwca. 
Przedprzedaż biletów prowa­
dzi „Orbis" codziennie do go­
dziny 17. W kasie teatru bile­
ty można nabyć w godzinach 
od 17 do 20.



Szołochow Olimpiada 
młodych artystówJest ulubionym pisarzem 

milionów. W Zwątku Rodziec 
kim doczeka! się 418 wydań. 
W Polsce, gdzie tłumaczono 
go przed wojnę, przeżywa 
obecnie drugą młodość - o 
ileż wspan:alszq. O wysokości 
jego nakładów decyduje dziś 
nie chłonność rynku — tej nie 
zdołano wysondować — lecz 
niestety, limit papieru.

Tołstoj i Szołochow... Wolno 
te nazwiska wymawiać jednym 
tchem, już chyba dlatego, że 
sq to dwa ogniwa w łańcuchu 
tradycji literatury walczącej o 
szczęście człowieka. Dzisiej­
szy spadkobierca tej tradycji - 
Szołochow ma dla nas wartość 

szczególną. To, co określamy 
zwykle pojęc em klasyki, zakła 
da pewien historyczny dy­
stans. należy do zamkniętego 
rozdz:ołu dziejów. A klasyk 
literatury radzieckie], Szoło­
chow, omawia sprawy naszego 
dnia dzisiejszego, onalzuje 
dziś jeszcze przebiegające 
procesy przemian, uzbraja nas 
w doświadczenia budownictwa 
socjalizmu na wsi. Oto dlacze 
go w wiejskich kołath czytelni 

ezych budzą jego dzieła tak 
żarliwe dyskusje. Polski chłop 
— spółdzielca czy rolnik, indy­
widualny — odnrrduię w nich 
własne m”śli i dążenia, czyla 
odpow edż na swole wątpli­
wości. I lepiej widzi swój cel.

Jakże wełka jest potęga 
artystycznego słowa. Nie 
wiem, czy w dziełach tych 
choć raz użyty został term:n 
„walka kłosowa", A przecież 
po przeczytaniu ich n ejeden 
czyteln k lepiej zrozumiał tens 
tego słowa, niż po wysłucha­
niu setki suchych referatów.

Szołochow jest piewcą Jert- 
neąo temstu. Oba Jeco wielkie 
dzielą epickie tworzą cykl, kto 
Ty można by objąć wspólnym 
tytntem „Kozaczyzna w rewo­
lucji". Zagadnienie to jest nio 
zmternie skomplikowane: w 
marszu zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej najtrudniej­
szym odcinkiem były wlaSnle 
ziemie kozackie. Bohaterowie 
„Cichego Donu" — to potom­
kowie dzielnych zbiegów, co 
nie chciell ugiąć karku przed 
panami feudalnymi, związali 
się z wolnymi rzekami — Dnie 
prem, Donem 1 Jalkiem. W ich 
dziejach byt Razin, Bulawln, 
Pugaczow — przywódcy chłop­
skich powstań. Ale te demokra 
tyezno-wolnoiclowe tradycje 
szły w niepamięć, w miarę po­
stępującego procesu rozwar­
stwienia. Na zamożnych Ko­
zakach oparł się carat, zmu­
szając koz-actwo do uległości. 
Przekupstwem 1 przywilejami 
oddzielił kozactwo od pracują 
cego ludu, przeistoczył w kastę 
wojskową, w podporę ustroju. 
W roku 1»«5 oddziały kozackie 
masakrowały robotników, w 
IMS — 2ł — stanowiły trzon 
kontrrewolucyjnych armii De- 
nJklna 1 Kołczaka.

Trudną drogę, jaką kora- 
ctwo zmierzało do rewolucji, 
ukazuje Szołochow na prry- 
kładzie indywidualnych losów 
ludzkich, na szerokim tle wy­
darzeń wojny domowej. Widzi­
my, jak prawda bolszewicka, 
głoszona ustami komunistów, 
zwycięża w świadomości szero 
k!ch mas narodu, jak naród 
ten zespala się w dążeniu do 
celu, przeistacza się w potę­
żną siłę, która zmiecie wszyst- 
ko na swej drodze.

Człowiekiem, który stanął 
w poprzek tej drogi, jest cen­
tralna postać powieści, Grigo­
rij Melechow — postać tragi­
czna. Jego los — to tragedia 
człowieka, który oderwał się 
od narodu, zagłuszył w sobie 
glos ojczyzny. Jest to tragedia 
indywidualizmu w przełomo­
wym momenće dziejów, kę­
dy do głosu dochodzi naród — 
twórca historii. Grigorij — sa­
motny poszukiwacz prawdy — 
nie może się zdecydować na 
wybór, miota się po obydwu 
stronach barykady. Walczy w 
armii konnej Budiennego. w 
końcu przystaję do jednej z 
ostatnich białych band, ani

przez chwilę nie wierząc w jej 
zwycięstwo. W istocie walczy 
przeciw własnemu szczęściu. 
I drogo płaci za swój błąd: 
ten człowiek, r.e pozbawiony 
cech uczciwości i :z’achetno- 
ści, jest w końcu powieści już 
ty’ko żałosnym, godnym 
pogardy renegatem i zdrajcą. 
O jego nieunknionym samo- 
potępieniu, o izolacji od na­
rodu mówi końcowa scena po­
wieści: Przed oddaniem się w 
ręce sprawiedl wości, Mele­
chow — niepotrzebny nikomu, 
sam się rozbraja. Wokół niego 
zwycięska wiosna mieni się 
bajeczną gamą barw, szumi 
wolny watr, białe łabędzie 
witają wschód słońca. Ale dla 
niego jest to już martwy, wy­
palony step. I Melechow rzu­
ca karabin w fale Donu, sym­
bolizujące czysty zdrój umiło­
wania wolności.

Akcja powieści „Zorany 
ugór" toczy się w kilkanaście 
lat po zwycięstwie władzy ra 
azteckiej. jest „rok wielkiego 
przełomu" — okres kolektywi­
zacji rolnictwa 1 zlikwidowa­
nia kapitalizmu na wsi. Szoło­
chow rozpatruje, w warunkach 
nowego układu sil klasowych, 
proces walki z siłami odśrod­
kowymi w narodzie, porusza 
ten sam. co w poprzedniej po 
wieści, problem stosunku jed­
nostki do narodu.

Jakub Ostrawnow — śred- 
niak sterujący w stronę ku­
łactwa pragnąłby Zyt lepiej, 
walczy o swój awans życiowy. 
Rozumie go tak Jak ludzie o 
nurżuazyjnej świadomości. Jak 
liczni bohaterowie powieści 
>1 lizaka czy Stendhaia. Dla 
nich awans życiowy — to przej 
żele do klasy wyzyskiwaczy, 
zerwanie z własnym środowis­
kiem. często — wyparcie się 
swych rodziców. Ostrownow 
musi ponieść klęskę, bo w no 
wych warunkach historyczno- 
społecznych możliwy Jest tyl 
ko awans mieszczący się w a- 
wansie klasy, w awansie naro­
du.

Kołchoz — mówi na zebra, 
niu chłopów średnłak Lusznia
— sprawa dobrowolna, chcesz
— Idż, chcesz — stań z boku.
Więc my chcemy popatrzeć z 
boku. *

Przez usta ranni przemawia 
nie tylko zrozumiała nieufność 
chłopstwa wobee rewolucyjnie 
nowych, zespołowych metod 
gospodarki. Przemawia też du 
sza posiadacza, dusza Indywi­
dualnego gospodarza, który 

Mak świetnie rozumie sens okre 
Sienią „moje" 1 z takim tru­
dem przyswaja sobie słowo 
„nasze".

Piękną treść tego słowa wy­
jaśniają gremlaczeńsklm chło­
pom wychowawcy narodu — 
komuniści. Razmtotnow, Na- 
gnlnow, a przede wszystkim 
najdojrzalszy Ideowo — Dawy- 
dow, putllowskt robotnik, któ­
rego partia wydelegowała na 
wieś, aby dopomógł chłopom 
w budowle nowego życia.

(Dokończenie na 2 sir.)

W całym Związku Radzieckim 
młodzież przygolowuie się 
do V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w War­
szawie. Ostatnio odbyty się 
eliminacje przedlestiwaiowe.

Na zdjęciu: K Kudabajewa 
(Kazachska SRR) aro na in­
strumencie ludowym kobyz.

piekne kurpiowskie wycinan­
ki. prace malarek z Zalipia, 
ceramikę, koronki, piękne tka 
niny z Sokołowa, Sannik. Wę­
growa. podhalańskie malowi­
dła na szkle itp.

Zainteresowanie innymi dzie 
dżinami twórczości jest rów­
nie duże. Nadsyłają już swe 
prace na konkurs młodzi lite­
raci, kompozytorzy, plastycy. 
Poziom nadesłanych dotąd 
prac pozwala bardzo optymi­
stycznie oceniać wyniki kon­
kursów w zakresie twórczości 
artystycznej. Również w dzie 
dżinie wykonawstwa artystycz 
nego konkurs festiwalowy stał 
się czynnikiem mobilizującym 
młodzież całego kraju do pra­
cy artystycznej, do dalszego 
podnoszenia jej poziomu. Już 
to samo jest cenną zdobyczą 
nadchodzącego Festiwalu.

Do końcowych eliminacji 
zbliża się wielki, ogólnopol­
ski konkurs zespołów arty­
stycznych oraz konkurs śpie­
waczy. Również szkolnictwo 
artystyczne wysuwa drogą eli 
minacji najlepszych młodych 
artystów do udziału w Festi-

W Polanicy Zdroju

Dzięki uruchomieniu w wielu uzdrowiskach — nowych pawi­
lonów sanatoryjnych, zakładów przyrodoleczniczych itp., z lecz­
nictwa sanatoryjnego skorzysta w r. bieżącym o 20 proc, osób 
więcej niż w 1054 r.

dzież Świata", rozstrzygnięte 
będą w lipcu, a więc jeszcze 
przed rozpoczęciem Festiwalu. 
W skład sądów konkursowych 
wejdą najwybitniejsi znawcy 
sztuki z całego świata- ŚFMD 
zwróciła się do komitetów przy 
gotowawcżych w różnych kra­
jach z apelem o organizowa­
nie — o ile to jest możliwe — 
konkursów narodowych, które 
spełniłyby rolę eliminacji 
przed Międzynarodowymi Kon 
kursanpi V Festiwalu. Elimina 
cje te dotyczą również wyko­
nawstwa.

W wielu krajach eliminacje 
takie już się odbywają, przy 
masowym udziale młodych ar 
tystów. Świadczy to o wielkim 
zainteresowaniu, jakim cieszy 
się na całym świecie Festiwal 
Warszawski, jako międzynaro 
dowe spotkanie artystów. Tak 
np. młodzież Indii zorganizo­
wała w Bengalu konkursy z za 
kresu literatury, plastyki i fo 
tografiki; wystawę konkurso­
wą zwiedziło tam 5 000 osób; 
w czasie Festiwalu zobaczymy 
niewątpliwie wiele pięknych 
dzieł naszych przyjaciół z In­
dii. Młodzież Ameryki Łaciń­
skiej -wybrała najlepszych 
swvch artystów i najlepsze ze 
społy w czasie wielkiego, 
wspólnego spotkania, w któ­
rym wzięły udział tysiące o- 
sób. Nie ma dziś chyba kraju 
na świecie, w którym młodzież 
nie my siałaby i nie przygoto­
wywała się, w miarę swych 
możliwości, do międzynarodo­
wego konkursu młodych arty­
stów w mieście V Festiwalu — 
Warszawie.

Konkursy wykonawstwa o- 
bejmują następujące dyscypli 
ny: taniec klasyczny i charak 
terystyczny, taniec ludowy, 
śpiew klasyczny i ludowy, grę 
na instrumentach takich jak: 
fortepian, skrzypce, wioloncze 
la, flet, klarnet, trąbka, pu­
zon i wreszcie grę na instru­
mentach ludowych i popular -

walu; podobnie dzieje się w 
instytucjach skupiających ar 
tystów zawodowych — w ope 
rach, filharmoniach, zespo­
łach pieśni i tańca, gdzie 
trwają wewnętrzne selekcje. 
O udziale w konkursach fe­
stiwalowych zadecydują 
wspólne eliminacje.

Żywe zainteresowanie, szcze­
rze uczuciowy a równocześnie 
rzetelny stosunek młodzieży 
do festiwalo-wych konkursów 
i prowadzone, z wielką sta­
rannością przygotowania po­
zwalają sądzić, że nadzieje, 
jakie społeczeństwo nasze po­
kłada w udziale młodych ar­
tystów naszego kraju w Wiel­
kim Festiwalu — zostaną speł 
nione.

MACIEJ DOBRZYŃSKI 
Sekcja Konkursów 

Polskiego Komitetu 
Festiwalowego

CJ WIATO WE Festiwale 
Młodzieży i Studentów 
odbywające się — zgod­

nie z tradycją — co dwa lata w 
jednej ze stolic europejskich, 
są nie tylko wielkim wydarzę 
niem politycznym, ale i swego

Konkursy dotyczące twór­
czości w dziedzinach takich 
jak: literatura, dźiennikar- 
stwo, muzyka, sztuki plaslycz 
ne, sztuka ludowa, fotografi­
ka artystyczna i film, ogłoszo 
ne przez organ ŚFMD — „Mło

Młodzież rumuńska przygotowuje się do V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen lów w Warszawie.

Na zdjęciu: dziewczęta grają na „bucium" — starym in­
strumencie ludowy i z gór A puseni.

W cale) Polsce, robotnicze i wiejskie zespoły Świetlicowe 
przygotowują się do V Międzynarodowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

rodzaju „olimpiadą" artystycz 
ną, w której po palmę pierw­
szeństwa sięgają młodzi artyś 
ci z całego świata. Festiwalo­
we współzawodnictwo przyno­
si za każdym razem nowe zdo 
bycze artystyczne. Do konkur 
sów festiwalowych stają lu­
dzie różnych narodowości, róż 
nych wyznań i kolorów skóry; 
wielu z nich we własnym kra 
ju napotyka trudny do przebi 
cia mur uprzedzeń klasowych 
czy rasowych. Tutaj, na wiel­
kim, międzynarodowym fo­
rum, gdzie jedyną miarą osiąg 
nięć artysty jest jego talent, 
jego wysiłek i pasja twórcza, 
młodzi całego świata mają 
szanse ukazania w pełni swej 
wartości, swych osiągnięć ar­
tystycznych.

Międzynarodowy Komitet 
Przygotowawczy V Światowe 
go Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów o pokój i przyjaźń o- 
glosił liczne międzynarodowe 
konkursy artystyczne- Obej­
mują one zarówno twórczość, 
jak i wykonawstwo w bardzo 
różnorodnych dziedzinach sztu 
ki.

nych, jak akordeon, gitara 
czy harmonijka ustna W prze 
ciwieństwie do konkursów, 
które odbywały się w czasie 
poprzednich festiwalów, nie 
znajdziemy w regulaminie kon 
kursowym takich popularnych 
form, jak: zespoły pieśni i tań 
ca, chóry, orkiestry czy ze­
społy baletowe. Dlaczego zre 
zygnowano z tych konkuren­
cji, tak pięknych i tak znako­
micie rozwiniętych wśród mło 
dzieży ZSRR czy krajów de­
mokracji ludowej? Dlatego, 
aby stworzyć możliwie podob­
ne warunki „startu" dla mło­
dzieży wszystkich krajów, a 
więc i tych, w których sztuka 
nie jest otoczona opieką pań­
stwową, w których młodzież 
nie ma możności tworzenia du 
żyeh zespołów artystycznych. 
Młodzież wielu krajów nio mo 
że myśleć o wysianiu na Festi 
wal większych zespołów ta­
necznych i chóralnych, ze 
względu na odległość i koszty 
transportu.

Tak więc ujrzymy w czasie 
Festiwalu przede wszystkim 
solistów, a w niektórych kon­
kurencjach, jak taniec ludowy 
czy instrumenty ludowe — ze 
społy liczące do 8 osób. Cieką 
wą nowością jest pantonima 
— rodzaj artystyczny bardzo 
popularny w niektórych kra­
jach, u nas natomiast mało 
znany. Występy konkursowe 
odbywać się będą w czasie 
trwania Festiwalu w warszaw 
skich salach teatralnych i bę­
dą dostępne dla publiczności.

Jednakże mimo zmian w re 
gulaminie konkursu będziemy 
mogli ujrzeć podczas Festiwa­
lu słynne zespoły pieśni i tań­
ca krajów demokracji ludowej. 
Wezmą one bowiem udział — 
poza konkursem — w licznych 
imprezach, które uświetnią Fe 
stiwal.

W Polsce, kraju, który peł­
ni zaszczytną funkcję gospoda 
rza Festiwalu, przygotowania 
do udziału w konkursach festi 
wałowych prowadzone są ze 
szczególną starannością. W

kra'owych konkursach wyło­
nione zostaną najlepsze prace 
z zakresu twórczości artysty­
cznej. Konkursy te przepro­
wadza specjalna sekcja Pol­
skiego Komitetu Festiwalowe 
go. dzieląca się na 6 refera­
tów, które zajmują się po­
szczególnymi działami sztuki. 
Na czele tych referatów stoją 
wybitni fachowcy, wydelego­
wani przez odpowiednie związ 
ki twórcze, którzy udzielają 
fachowych porad twórcom. 
Daje to szczególnie dobre wy 
niki w dziedzinie sztuki ludo­
wej. Artystom ludowym śpie­
szą z radą i pomocą fachową 
także i inne, zainteresowane 
tą dziedziną sztuki, instytucje, 
jak Zarząd Instytucji Plasty­
cznych Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki, CPLiA, ZSCh — wy 
znaczając konsultantów spo­
śród wybitnych znawców sztu 
ki ludowej. Organizatorzy 
konkursu otrzymali już prace 
z różnych krańców Polski r->



Twórca 
skroplonego 
powietrza

Skraplanie gazów — tj. prze 
miana etanu Istnego na ciekły
— znane i praktykowane było 
od dawna. Potrafiono przemie 
niaj w circz wiele ze znanych 
elal gazowych. Jedynie tylko 
powietrze, wodór i hol upar­
cie opierały się wszelkim pró­
bom przewiany ich gazowego 
Stanu w płynny. W Jaki spo­
sób przeprowadzano to skrap­
lanie?

Dawniejsi fizycy. Jak Fara­
day, usiłowali zmlrnld lotny 
stan gazowego el»t» na ciekły 
Jedynie przez poddawanie ga­
zów wysokiemu ciśnieniu. Scls 
kane cząsteczki gazu zblltaly 
się do siebie coraz hardziej, 
aby w końcu zespolić sie w 
postaci dala ciekłego. Ale oka 
zalo się, te nie wszystkie dala 
gazowe można w ten sposób 
skroplić.

Przyczyni; tego odkryto do­
piero nńśnlej. Okazało tlą, te 
do zbliżania się ku sobie po­
szczególnych cząsteczek gazu 
nie wystarcza samo ich ścieśnia 
nie, mnszą one poza tym 
zmniejszać swoja szybkość ru­
chu. która u niektórych gazów
— Jak nn. tlenu — dochodzi do 
<50 metrów na sekund*. Otóż, 
tebv zahamować tg szybkoSC 
mchu, konieczne Jest oziębie­
nie mm. Odkrycie zaleinotel 
pomiędzy temnoraturg a cie­
nieniem pozwoliło uczonym na 
skraplanie coraz innych ro­
dzajów dal gazowych.

Niektóre wiec gazy. Jak np. 
amoniak czy dwutlenek siarki, 
dawały sie skraplać w tempe­
raturze nokolowel, tj. powyżej 
zera, przez stosowanie Jedynie 
zwiększonego ciśnienia. Nato­
miast Inne gazy wvmaeaiv po­
nadto oziębiania. Najniższa tern 
peraturg, jaka osiągnięto 
przed przystąpieniem naszych 
nczonyeh do prae, było minus 
1SS stopni. Ale powietrze, wo­
dór I hel potrzebowały na 
skroplenie Jeszcze niższej tem 
peratury.

Profesor firvkl na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim Wróblew­
ski 1 profesor chemii Olszew­
ski postanowili pokonać npar. 
te powietrze przez stosowanie 
tzw. metody kasksdowej. Naj 
pierw wite za pomrę* lodu 
skraplali 1 zestalali dwutlenek 
węgla, który z kolei służył do 
skraplania etylenu, ten zaś do 
skropleni* powietrza. Ale ety­
len nie mógł ochłodzić do tem 
peratury n'ższel niż minus 
138 stopni zanurronego w nim 
cylindra, wvpe’nlonegn po­
wietrzem. Wówczas uczeni na­
si wytworzyli nad powierzch­
nią płynnego etylenu próżnię, 
co pozwoliło Im obniżyć do­
tychczasową granicę niskich 
temperatur. Punktem wyjścia 
przy tvm doświadczeniu byt 
fakt, te ciecze znajdujące się 
w próżni mnją znacznie niższą 
temperaturę wrzenia niż cie­
cze znajdujące się w warun­
kach normalnych. Tak wtęc 
płynny etylen, wrząey w próż 
ni, ochłodził znajdujnea sie w 
cylindrze powietrze do minus 
ico stopni. Pozwoliło to skrop­
lić wreszcie do wietrze 1 to 
przy ciśnieniu zaledwie 20 at­
mosfer.

Było to Jednego z ostatnich 
dni marca lś*J r.

W dniu J kwietnia tego* ro­
ku doświadczenie zostało po­
wtórzone z dodatnim wyni­
kiem, a w parę dni później o- 
bej uczeni dokonali skroplenia 
azotu. 11 kwietnia tM3 r. urząd 
telegraftozny w Krakowie na­
dal do Akademii Nauk w P»- 
rvżu depeszę. donosząca o 
skropleniu powietrza, podpisa­
ną przez ohn uczonych. Dzień 
wysłania depeszy przyjęto Ja­
ko ditę dokonania przez dwu 
polskich u*rnnyeh pierwszego 
w nauce światowej ekspery­
mentu.

Skroplenie opornego tsk dłu 
go powietrza przez Wróblew­
skiego I Olszewskiego pozwoli 
lo uczonym naszym nie tylko 
odnieść naukowe zwycięstwo 
nad opornymi do owego eznsu 
gazami, ale umożliwiło rów­
nie* światowej fizyce przekro­
czenie krytycznego progu nis­
kich temperatur, praktycznie 
przyczyni*© słę to do rozwoju 
nowej techniki chłodnictwa, do 
budowy lodówek I chłodni, do 
wytwarzania różnego rodzaju 
gazów przemysłowych i do 
przeprowadzania doświadczeń 
nad zmianami zachodzącymi 
w dalach stałych pod wpły­
wem niskich temperatur <np. 
stal staja się krucha 1 łamli­
wa, a ołów mocny 1 sprężysty 
Jak stal). Doświadczenia prze­
prowadzone przez Wróblew­
skiego I Olszewskiego otworzy 
ly przed nauką zupełnie nowe, 
nieznane poprzednio horyzon­
ty. < ACZ)

jawiły się one znacznie póź­
niej, niż pierwsza bezkręgow­
ce, ponieważ od bezkręgowców 
pochodzą.

Pierwsze zwierzęta kręgowe 
również zamieszkiwały morza.

Na początku ery paieozoicz- 
nej, czyli pierwsze; ery, co do 
której posiadamy zupełnie 
pewne wiadomości, nie ma ich 
jeszcze wcale. Najstarsze zna­
leziska zwierząt kręgowych po 
chodzą z drugiego okresu ery 
paleozoicznej. a mianowicie z 
syluru. Są tp tzw. ryby pan­
cerne (rys. 1). Zwierzęta te bar 
dzo różniły się od ryb współ­
czesnych. Były to istoty ocię­
żałe, żyjące głównie na dnie 
mórz. Nie potrafiły zwinnie i 
szybko porąszać się w wodzie. 
Cały przód ich ciała zamknię­
ty był w pancerzu, utworzo­
nym z płyt kostnych. Pierwot­
ny, najstarsze z nich, to zwie­
rzęta nie posiadające szczęk. 
Nie miały więc one organu słu 
żącego dę chwytania i rozdrab 
niania pożywienia. Mogły ży­
wić się tylko miękkimi, nie 
zdolnymi do szybkiej ucieczki 
istotami.

Dopiero po upływie 50 millo 
nów lat powstału ryby pancer­
ne, posiadające szczęki. Rozpo­
czął się wtedy wielki rozwój 
ryb. Powstają bardzo rozmai­
te formy, wśród nich także 
przodkowie naszych obecnych 
ryb. Najciekawszą z występu­
jących wówczas grup s_ą tzw. 
ryby trzonopłetwę. Ich przed­
nie płetwy byłv inne niż prze­
ciętne, normalne płetwy ry­
bie — budowa ich była podob­
na do budowy kończyn naziem 
nych kręgowców. Ryby <e po­

siadały prócz skrzel także za­
czątkowe płuca. Współczesna 
nauka uważa je za bezpośred­
nich przodków płazów. Ryby 
trzonopletwe do niedawna 
traktowano jako wymarłe, po­
nieważ ślady ich pozostawione 
na skałach, nikną z końcem 
ery m“?r>zolcznej. Tymczasem 
w r. 1938 przy południowym 
brzegu Afryki złowiono jedne 
go przedstawiciela te! grupy 
— Latimerię, o budowie zupeł 
nie podobnej do praprzodków 
ryb, a w l0*2 roku — innego 
przedstawiciela grupy ryb trzo 
nonłetwvch.

Przejście zwierząt żyjących 
w urodzie do życia na lądzie 
wym?’n szeregu bardzo zasad 
nięzych zmian w budowie da­
ła i funkcjonowaniu różnych 
organów. Skrzela stają się nie 
użyteczne jako organ oddycha 
nia: poruszanie opiera się na 
zupcłn’e innych zasadach niż 
w wodzie — wymaga silnych 
kończyn i rozbudów*' szkiele­
tu osiowego, na którym głów­
nie spoczywa ciężar ciała. Po­
wietrze stawia jedvni« bardzo 
nieznaczny onór r>Tv wvkonv 
waniu ruchu; nieużyteczny sta 
je się więc torpedowały, opły­
wowy kształt dala, jaki posia 
dają kręgowce wodne, a który

MOŻLIWE do rozpoznania 
szczątki istot żywych 
znajdujemy dopiero na 

początku ery paleozoicznej, 
czyli około 500 milionów lat 
temu. Dyly to zwierzęta bez­
kręgowe. żyjree w morzu. W 
ciągu setek milionów lat na­
stępnych er, z tych pierwszych 
zwierząt powstało .bardzo wie 
le innych zarówno wodnych, 
jak i lądowych: np trylobity, 
wielkoraki, amonity, owady 
itd.

W naszym artykule chcemv 
się jednak zatrzymać na hląto 
rii k-ęgowców. Oczywiście, no

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (IX)

Historia rozwoju zwierząt kręgowych
umożliwia im szybkie porusza 
nie się w wodzie.

Pierwsze zwierzęta lądowo- 
wodne, tj. płaz*', poruszają się 
jeszcze bardzo niezgrabnie po 
lądzie. Wielki rozwói tej gru­
py przypada na okres węglo­

wy, gdyż podmokłe, ciepłe la­
sy były środowiskiem bardzo 
sprzyjającym ich życiu, w o- 
kresie węglowym rozwija się 
największa grupa płazów — 
płazy terczogłowe Zwierzęta 
te posiadają bardzo duża gło­
wę, stanowiącą jedną trzecią 
całej długości ciała. Pełzają na 
krótkich, rozsuniętych na bo­
ki kończynach, ociera ąc się 
brzuchem o podłoże (rys. 2).

Życie płazów uzależnione 
jfrt od wodv. W wodzie bo­
wiem muszą sie rozwijać ich 
jaja i stadia młodociane. Są to 
więc zwierzęta półwodne, a nie 

Rys. 3. — Jeden z olbrzymich dinozaurów
całkowicle lądowe. Powstanie 
płazów jest więc pierwszym 
krokiem do opanowania lądu 
przez kręgowce. A naprawdę 
opanować go mogły dopiero 
zwierzęta nie potrzebujące śro­
dowiska wodnego do rozwoju 
i normalnego życia.

Podbój lądu przypadł w u- 
dziale gadom. Powstają one 
pod koniec ery ijąleozoicznei, 
kilkadziesiąt milionów lat po 
ukazaniu się rierwszych pła­
zów. Erą niebywałego rozwoju 
gadów jest era mezozoiczna.

Era mezozoiczna — zwana 
inaczej średniowieczem dzie­
jów ziemi — trwała 150 milio­

Rys. 2. — Plaż tarczoglowy

nów lat. Klimat i szata ro­
ślinna tej ery była zupełnie 
inna niż poprzedniej. Znikły z 
powierzchni ziemi wilgotne la 
sy paprotnikowe. Klimat stał 
się suchy. Poczęły wysychać 

liczne naturalne zbiorniki wo­
dne. W erze mezozoicznei pa­
nować poczynają rośliny tzw. 
nagozalążkowp — sagowe . 
miłorzęby, drzewa szpilkowe, 
wymagające mniej wilgoci niż 
paprotniki. Ale jeszcze przed 
końcem tej ery większość ich 
poczęła wymierać, ustępując 
miejsca roślinom kwiatowym, 

do których należy większość 
dzisiejszych d,zew, krzewów i 
roślin zielonych (z wyją.'-iem 
szpilkowych, które są nagoza- 
lążkowe).

W morzach ery mezozoicz- 
nej najobficiej rozwijały się 
drapieżne mięczaki-amonity. 
Jak powiedzieliśmy już. naj­
wspanialej rozwijały się wów­
czas gady. Opanowa’y one ie 
tylko lądy, ale także morza 1 
powietrze. Były wśród nich za 
równo zwierzęta roślinożerne, 
jak i drapieżne.

Z ówczesnych zwierząt lą­
dowych najbardziej znane są 
dinozaury (rys. 3) odznaczają­
ce się wielkimi rozmiarami 
i dziwacznymi nierez kształ 
tami. Największe z nich o- 
siągały długość 30 metrów. 
Większość z nich charaktery­
zowała się małą głową, dłu­
gą szyją, potężnym tułowiem 
i długim, ciężkim, wloką­
cym się po ziemi ogonem. 
Wiele z nich, jak zdołano 
stwierdzić, poruszało się na 
dwu nogach. Formy morskie 
zwierząt (rys. 4) poruszały się 
przy pomocy kończyn prze­
kształconych w płetwy.

Pierwsze gady latające — to 
drobne początkowo zwierzęta, 
wielkości wróbla. Potem, pod 
koniec swego istnienia, osiąga 
ją one znaczne rozmiary. Roz­
piętość ich powierzchni lot­

nej dosięga 8 m, podczas gdy 
rozpiętość skrzydeł najwięk­
szych ptaków wynosi najwy­
żej 5 m. Narządem lotu tych 
gadów była błona, rozpoście­
rająca się między przednią a 
tylną kończyną (rys. 5), a 
więc podobnie, jak u dzisiej­
szych nietoperzy. Błona taka 
jest, oczywiście, o wiele mniej 
doskonałym narządem lotu 
niż skrzydło ptaka.

Pierwsze ptaki ukazują się 
również w erze mezozoicznej, 
pochodzą one od gadów, o 
czym wyraźnie świadczy budo 
wa ich najstarszych form. 
Najstarsze ptaki były już 
wprawdzie pokryte piórami 1 
posiadały skrzydła, ale skrzy­
dła te zakończone były trze­
ma ruchomymi, zaopatrzony­
mi w pazury palcami, w 
dziobie ich znajdowały się zę 
by, a ogon miały długi 1 cięż­
ki, bardzo przypominający o- 
gon gadów (rys. 6).

Ostatnią, najmłodszą erą 
dziejów ziemi, jest era keno- 
zoiczna, która rozpoczęła się 
60 milionów lat temu. Jest to 
era wielkiego rozwoju ssa­
ków. Gady natomiast, tak 
liczne w poprzedniej erze, wy 
stępują w znikomej ilości. W 
pierwszym okresie ery keno- 
zoicznej w całej Europie panu 
je ciepły, podzwrotnikowy kil 
mat. Na terenie Polski rosną 
wiecznie zielone lasy, składa-

jące się z palm, magnolii, lau 
rów, eukaliptusów. Stopniowo 
jednak klimat ochładza się. 
Wiecznie zielone lasy ustępu­
ją miejsca roślinności strefy 
umiarkowanej — drzewom tra 
cącym liście na zimę. W koń­
cu temperatura staje się tak 
niska, że nigdy nie topnieją 
śniegi. Obszary północnej i 
środkowej Europy pokrywa lo 

dowiec. Tereny te wygląda­
ły wówczas podobnie, jak o- 
becnie Grenlandia i Antarkty 
da.

W okresach cieplejszych, 
gdy lodowiec cofał się na pół­
noc, na tereny, z których u- 
stępował, wkraczała roślin­
ność tundrowa- mchy, karło­
wate brzozy 1 wierzby a bar­
dziej na południe — las. 
Wreszcie, po ostatnim takim 
cofnięciu się lodowca, około 
20 000 lat temu, roślinność kon 

Rys. 5. — Gad lata/acy — pterosaur
tynentu Europy rozmieściła 
się w sposób zbliżony do dzi­
siejszego.

Powiedzieliśmy już poprze­
dnio. że era kenozoiczna była 
erą rozwoju ssaków. Wpraw­
dzie istniały one Już w poprze 
dniei erze, ale były nieliczne 
i mało zróżnicowane. Podobnie 
jak ptaki rozwinęły się one z 
gadów. Do najstarszych ssa­
ków należą torbacze i owado- 
żerne. Torbacze są dziś nielicz 
ne. występują one w Ameryce 
Południowej oraz w Australii) 
najpospolitszymi z nich są kan­
gury. Do owadożernych należą 
dziś np. znane wszystkim krety 
i jeże. Z pierwotnych tom tej 
starej grupy zwierząt rozwinęły 

się drapieżne (jak wilki, koty, 
lwy), naczelne,(małpy) itd.

Historia wielu grup ssaków 
jest obecnie bardzo dobrze zna 
na. Do takich klasycznych już 
obecnie należy np. historia roz

Szołochow
(Dokończenie z 1 str.)

Z trudem, w zaciekłej walce 
ze starym, zwycięża to nowe 
życie. Ale nie lękają się tru­
dności ludzie, którzy nierozer­
walnie związali swe losy z lo­
sami narodu, ludze niezłom­
nej wiary w triumf sprawy par 
tii, w siły, rozum, przyszłość 
narodu. Ich cierpliwa praca i 
osobisty przykład przynoszą 
owoce. Widzimy, jak łredrfo- 
rolny chłop. Kondrat Msidan- 
nlkow, „z krwią I łzami" rwie 
nici łączące go z ukochanymi 
bykami, jak borykając sle z 
sobą, kareżuje w swej świado­
mości mstenlrty posiadacza, 
jak no po’ach kołchozowych 
rodzi s’ę nowy stosunek do 
pracy - wolnej pracy d’a do­
bro narodu, snrawy honoru i 
bohaterstwa. Bfidzl się nowy 
naród socjalistyczny, silny 
świadomością swych synów — 
radz ecJdch patriotów. To oni 
— gdy nadejdzie godzina pró­
by - dokażą cudów bohater- 

woju konia. Znane są wszyst­
kie jego formy pośrednie, od 
praprzodka — który był małym 
leśnym zwierzątkiem (stąpają­
cym na trzech palcach w koń­
czynach przednich i na czte­
rech — w kończynach t .nych) 
— do współczesnego konia (po 
siadającego jeden tylko zakońi 
czony kopytem palec), zwierzę; 
cia przystosowanego do biegu,, 
do przemierzania znacznych 
przestrzeni. Historia konia jest 
dobitnym przykładem tego że 
zwierzęta i rośliny, które dziś 
spotykamy, przeszły przez wie­
le przeobrażeń zanim doszły do 
obecnej postaci.

Szata Ziemi, jak staraliśmy 
się wykazać, nieustannie zmie­
niała się. Powstające nowe gru 
py zwierząt rozwijały się po­
przez przeobrażanie się starych, 

poprzez przystosowywanie się 
ich do nowych warunków ży­
cia. Najwcześniejsi, rn ni przed 
stawiciele dan j grupy nawią­
zują zawsze bardzo wyraźnie 
swoją budową do tej grupy, t- 
której pochodzą. Początkowo 
powstają formy prymityzne, 
których potem wytwarza się" 
wielka rozmaitość form, mogą­
cych żyć w różnych bardzo wa 
runkach.

Historia zmian, oczywiście, 
leszcze się nie skończyła. Zmia 
ny świata zwierząt i roślin za­
chodzą nadal, ewolucja ciągle 
trwa. Zmiany te jednak, na 
skutek ich jsowolności, można 
zobaczyć wyraźnie dopiero z 
perspektywy czasu, gdy się je

rozpatruje im przestrzeni tysię 
cy i milionów lat.

mgr ANNA OSTRIHANSKA
pracownik naukowy Zakładu 

Ekologii PAN

siwa w walce z najeźdźcę. 
W imię szczęścia narodu, w 
obronie jego socjalistycznych 
zdobyczy nie zawahają się 
poświęcić życie.

Ksążka opisuje jedynie po­
czątki budownictwa kołchozo­
wego nad Donem. Jaki będzie 
ciąg dalszy? Dowiemy się o 
tym wkrótce. Pisarz, który prze 
żywa obecnie no-vy przypływ 
sił twórczych, ukończył n‘eda. 
wno drugą ezęfi ..Zoranego 
uijoru", która ukaźo r‘.ę ne- 
bawom na półkach księgar­
skich. Ogłoszone na lamach 
„Prawdy" fragmenty powieści 
nie dają dostatecznych pod­
staw do oceny jej całości. W 
każdym raz1* młodemu iubila- 
t-rw, wybł'ncmo nmedstowi- 
e'»lowi rodz'eck;ej prozy, w 
dniu urodzin ży-zymv napisa­
nia wielu jeszcze p'ekn»ch. mą 
dnrch i szlachetnych książek, 
które wzbogacają serce i u- 
mysł, pomagają w walce.

DANIEL TRYLEWICZ

RyS. 4. — Gad morski Ichtiosaur

Rys. 6. — Praptak

Rys. 1. — Ryba pancerna



UPŁYNĘŁO dwadzieścia 
pięć lat od tamtych 
szkclnjjch czasów. Zno­

wu szedłem starymi uliczka­
mi’ miasta. Przeszedłem w 
poprzek uroczy plac, pełen 
wielkiego stada gruchających 
gołębi L po niedługiej chwili 
byłem już w wąskiej uliczce, 
a w chwilę potem na dziedzin 
cu naszego dawnego gimna­
zjum.

Dziedziniec był pusty, lek­
cje; już się rozpoczęły.

W pewnej chwili serce zabi­
ło mi mocniej. Tam, koło stu­
dni, przy największym kaszta­
nie, który był ongiś świad­
kiem naszych zawadiackich 
bijatyk, stała grupką star­
szych jegomościów. Żadnego 
z nich nie mogłem zrazu po­
znać. Nagle jeden z nich, w 
popielatym, prochowym płasz 
czu, z odkrytą, łysą głow4, za 
czął machać rękami:

— Jak się masz, przyjecha­
łeś?

Był to Franuś Smoła. Jak­
że niski wydawał ml się, pę­
katy przy tym i stary. In­
nych przypominałem sobie po 
kolei. Każdy jednak był nie 
ten, eo dawniej, i ja też do­
piero dziś w ich oczach mie­
rzyłem swoją odmianę. Gdy 
patrzyłem w twarz Smoły, nie 
miałem wątpliwości, że i on 
myśli w tej chwili to samo.

Było nas raptem dziewię­
ciu. Ściskaliśmy się, rozma­
wialiśmy ze sztuczną, udaną 
swobodą, bo każdy był tą na­
głą konfrontacją zakłopotany.

— No, więcej nas nie bę­
dzie — liczył w pamięci Smo­
ła, który organizował cały ten 
zjazd koleżeński.

— Az profesorów? — za­
pytałem.

— Tylko jeden, Wielgosz.
— To Wielgosz tyje?
— Najstarszy z nich był, 

a on jeden chodzi jeszczb po 
świecie. Mówiłem z nim, 
przyjdzie po dzwonku z no­
wym dyrektorem szkoły.

— Żyje, poczciwina — mó­
wił Albański w nagłe] zadu­
mie, zapewne przypominając 
sobie młodzieńcze krzywdy 
wyrządzane profesorowi.

— Słuchajcie, naszą klasę, 
w której siedzieliśmy przed 
maturą, opróżnili, możemy iść 
posiedzieć na górze zanim bę 
dzle dzwonek.

Poszliśmy na górę, na pierw 
sze piętro. Schody były te ra 
me, z groszkowatej lastryk!, 
dnwl jak dawniej, koloru ko 
ści słoniowej.

Weszliśmy do naszej klasy.
— Jaka mała! — powiedział 

zaraz przy wejściu Albański.
Miał rację. Była ta sama, 

• jakże wydawała nam się 
mała. Patrzyliśmy po ścianach 
i dziwowaliśmy się wszyst­
kiemu jak dzieci, niewiele z 
sobą rozmawiając. Za chwilę 
zagrały na schodach elektrycz 
ne dzwonki i buchnęła koryta 
rzami wrzawa.

Albański zatykał uszy.
— Dajcie spokój, czv myś­

my też tak wrzeszczeli?
— Na pewno tak, już nie pa 

mlęłasz?
— Ja bym tu Jednej godzi­

ny nie wytrzymał.
W pewnej chwili posłyszeliś 

my głosy na korytarzu, szedł 
dyrektor z Wielgoszem.

— Siadajmy po staremu w 
ławkach — zaproponował 
Smoła.

Usiedliśmy dokładnie na 
swoich dawnych miejscach — 
jak w klasie ósmej przed ma­
turą.

Teraz dopiero spostrze­
gliśmy jak nas mało, chociaż 
każdy z nas, za wielki i za 
tęgi do tych ławek, zajmował

prawie dwuosobową prze­
strzeń. Te dawne miejsca po 
działały na nas onieśmielają­
co. Tylko jeden Albański, 
gdy posłyszał kroki za drzwia 
mi, zdobył się na jakieś sło­
wa:

— Nie macie papieru? Pu­
ściłbym mu, tak jak dawniej, 
gołębia.

Nikt nie miał, byliśmy tu 
dziś bez zeszytów. Zaśmia­
liśmy się wszyscy razem i u- 
cichli. Zresztą drzwi się w

tej chwili otwarły i weszło 
dwóch mężczyzn. Czterdzie- 
stokilkuletni nowy dyrektor 
gimnazjum, a za nim mały, 
niepokażny człowieczek o wło 
sach siwych jak gołąb. Wi­
dać je było w całej bieli, gdy 
zdejmował teraz kapelusz, 
trzymając go za tył ronda.

Naraz Albański krzyknął:
— Dzień dobry, panie pro­

fesorze!
— Dzień dobry, panie pro­

fesorze! — podchwyciliśmy 
chórem i wstaliśmy, jak daw­
niej, na powitanie.

Blady staruszek zaczerwie­
nił się jak piwonia i popatrzył 
na nas uśmiechnięty.

— Dzień dobry, chłopcy... 
przepraszam... moi panowie.

— Chłopcy, chłopcy — pod­
powiedział mu Smoła.

— No, to niech będzie 
chłopcy.

Stanął na dawnym miejscu, 
między tablicą a katedrą, wy­
tarł okulary. Założywszy je, 
patrzył ze zdziwieniem na ty­
le pustych ławek.

— Witam was, moi drodzy 
uczniowie... mnie właśnie naj­
starszemu to przypadłe... wi­
tam was w tych murach — 
głos mu jakoś zaskrzeczał w 
gardle. — Ł_ darujcie, ja nie 
umiem przemawiać. Może na 
przód sprawdzimy listę, bo 
taki jest obyczaj.

Rozłożył oprawiony w błę­
kitny marmurek okładki dzień 
nfk 1 zaczął wymieniać alfa­
betycznie. - r

— Akier!
Zrazu nikt się nie odezwał. 

Dopiero po chwili Smoła ob­
jaśnił: 1

— Nie żyje, panie profeso­
rze: zginął w getc'e.

Wielgosz zrobił w dzienni­
ku krzyżyk.

<— Albański!

— Urban poległ pod Berli­
nem.

Skończyło się. Wielgosz ode­
tchnął jakby dokonał najcięż­
szej w życiu operacji. Wstał 
Smoła i wygłosił krótkie, nie 
przygotowane przemówienie, w 
którym uczcił zmarłych kole­
gów i profesorów.

Gdyśmy usiedli z powrotem. 
Wielgosz coś jeszcze liczył.

— Panowie, dawniej stawia­
łem wam noty, a dziś stawiam 
krzyżyki.

— Jestem.
— Który to z panów, bo ja, 

stary, nie dowidzę.
— To ja, ten, co rzucał w 

pana profesora papierowe go­
łębie.

— Ach tak? — Oczy mu się 
pomarszczyły w uśmiechu, po 
prawił okulary i czytał dalej.

— Bednarczyk!
— Bednarczyk, panie profe 

sorze, rozstrzelany na ulicy 
w Warszawie.

— Rozstrzelany? — powtó­
rzył cicho profesor, stawiając 
drugi krzyżyk. Znów chwilę za 
stanawiał się, tą krótką prze- 
rwpwzznacnlajęc swoją panrięć.

Szesnaście krzyżyków, a Ja, 
stary, iyję...

Jakby się wstydził swojego 
długiego wieku, sędziwego ży­
wota, który cudem przetrwał po 
przez straszliwe dni klęski i 
barbarzyństwa.

A po tym wszystkim przyszła 
lekcja najtrudniejsza ze wszyst 
kich. Czymże wobec niej były 
aorysty i tangensy, równania 
o czterech niewiadomych. Było 
to równanie o jednej nie­
wiadomej — nasze życie.

Każdy z nas wstawał po ko­
lei 1 mówił swą lekcję — histo 
rię swoich dwudziestu pięciu 
lat. Ukrywał przed kolegami

— To ten, co tu siedział przy 
piecu — tłumaczył Smoła.

Ale dziś ani Smoła, ani ża­
den z nas nawet się nie u- 
śmiechnąt.

— Dudek 1
— Dudek zginął w trzydzie­

stym dziewiątym roku pod Kut 
nem.

Faskiewicz, Kamiński był, in 
ni byli.

— Kozicki?
— Kozicki poległ w czasie 

powstania na placu Zamkowym 
w Warszawie.

Ręka profesora drżała coraz 
bardzie!, ołówek nie chćiał pi­
sać krzyżyka.

— Który to był?
Nie wiedzieliśmy, jak objaś 

nić. Kozicki niczym się wlaści 
wie nie wyróżniał, ę>obry u- 
czeń, ale to nic nie mówiło.

— Ten co miał nazwisko po 
matce — powiedział wreszcie 
Albański.

— Nie, tego nie pamiętam, 
no. trudno. Piętka!

— Zginął w 'obozie koncen­
tracyjnym.

Rumiński był, Smoła był.
— Szubin!
— Szubin żyje, jest na Dol­

nym Śląsku, ale nie mógł przy 
jechać, bo sparaliżowany. Sie­
dział dwa lata w wągzieniu ge 
sta po.

Wielgosz stawiał krzyżyki 
trzęsącym się ołówkiem. Oku­
lary spadały mu na nos. pod­
pierał Je, to znowu dziennik 
fruwał mu w palcach, przeta­
czał się z ręki na rękę.

Gdy profesor mówił „Urban" 
Już nie słyszeliśmy głosu, tyl­
ko po ruchach warg poznaliś­
my nazwisko.

swoje sukcesy, wydobywał ze 
swych dziejów raczej klęski 
i zawody. Wielgosz słuchał, cza 
sami kiwał głową z zadziwie­
niem, to znów splatał ręce o- 
parte na sponiewieranej latami 
skórzanej teczce.

Potem przyszedł zamówiony 
przez Smołę fotograf, robiliśmy 
sobie zdjęcia w sali i na dzie­
dzińcu pod kasztanem. A na 
zakończenie zaprosiliśmy Wiel­
gosza na kolację.

— Panowie — wymawiał się 
— o dziewiątej nie mogę, idę 
z wyższymi klasami do teatru.

— No to dobrze, profesorze, 
zmienimy na dziesiątą.

Na dziesiątą się zgodził. Ko 
nieć końców i my poszliśmy 
całą gromadą do teatru, kupi­
liśmy dwie loże, siedziałem 
obok Smoły, ramię w ramię.

Po scenie chodził duch Ali­
ny i Kirkor w błyszczącej zbroi 
i szyszaku. Duch był jakiś pi­
skliwy, a książę mówił gardło­
wym głosem. Zakurzony żyran 
doi błyszczał w czasie przerwy 
światłem nad naszymi głowami. 
I wtedy Smoła znowu mówił, 
jak przed dwudziestu pięciu 
laty.

— Ty, gdyby to się tak ur­
wało i na dół, rany boskie?

— Dajże spokój, popatrz na 
dół! — powiedziałem.

Wychyliliśmy obaj głowy po 
za czerwony, pluszowy para­
pet. Cały parter wypełniony 
był młodzieżą, nigdzie nie było 
widać gołych ramion, ani fu­
trzanych narzutek. W drugim 
rzędzie siedział Wielgosz si­
wiuteńki, bielejący wśród tych 
kokosowych łbów, jak pęk ja­
śminu.

Po przedstawieniu zabraliś­
my go z sobą. Żegnał się w 
hallu z grupą chłopców — roze 
śmiany, różowy, urzeczony ra­
dością swojej gromadki. Gdy 
podeszliśmy ku niemu, zapo­
znał nas z chłopcami i powie­
dział:

— To ci właśnie panowie, o 
których wam na lekcji mówi­
łem. Szesnaście krzyżyków.

Oni popatrzyli na nas trochę 
niedowierzająco. I wtedy zapy­
tał Smoła:

— Myślę, że oni na swoim i 
koleżeńskim zjeżdzie nie będą 
już mieli tylu krzyżyków. Jak 
pan sądzi, panie profesorze?

— Nie, nie będą już mieli, 
to się Już nigdy nić może po­
wtórzyć.

Mówił to z taką wiarą, że u- 
cieszyłem się. Swojemu profeso 
rowi człowiek zawsze wierzy.

Wspomniałem sobie w tej 
chwili, że do pięknej szkoły 
na Mokotowie w Warszawie 
chodzą moje córki. Mają wła­
sne, nowe życie szkolne. Może 
puszczają papierowe białe go­
łębie, może mylą rodzajniki do 
uroczego „komety" Adama Mi­
ckiewicza i baraszkują pod 
zranionymi od dział kasztana­
mi.

Ale niech baraszkują, niech 
puszczają Małe gołębie.,

Po Centralnych Eliminacjach

Nasi najlepsi
18 czerwca br. w Powiatowym Domu Kultury w Szczecinka, 

na wojewódzkiej konferencji aktywu kultuialno-oSwiatowcgo, od­
będzie aię występ naszych najlepszych zespołów amatorskich, 
które aa Eliminacjach Centralnych otrzymały nagrody i wyróż­
nienia. A zespołów takich mamy teraz sporo. Brak nam Jeszcze 
oficjalnych danych z eliminacji zespołów szkolnych (chóralne, 
tan-czne. teatralne) i związkowych teatralnych.

Natonrast we Wrocławiu, gdzie odbywały się Centralne Elimi­
nacje związkowych zespołów chóralnych i tanecznych, III m ej- 
sce zajął zespól taneczny WDK w Koszalinie, a z małych zespo­
łów wokalnych II miejsce otrzyma' zespół ZZK Słupsk.

Do Białegostoku wysłaliśmy 2 zespoły teatralne: powiatowego 
Domu Kultury w Miastku („Kotyszą się Jodły*) i świetlicy wiej­
skiej w Gratnczyuie <„W starej chałupie**). Oba zespoły otrzy­
mały n Eliminacjach Centralnych wyróżnienie.

Najliczniejsza grupa z naszego województwa (U zespołów 1 « so­
listów — łącznie 384 osoby) wyjechała do Olsztyna. I miejice 
otrzymał sekstet smyczkowy Powiatowego Domu Kultury w Zło­
towie, II ntejsce akordeonista Kopalak z Wałcza, Ul — tr.« ż - 
skle PDK Szczecinek. Wyróżniono chór z Wałcza i Kaszubski 
Zespól Pieśni i Tańca z Bytowa za stronę muzyczną.

Jak Już z tego -widać — nasze amatorskie zespoły artystyczne 
rozrastają się nie tylko ilościowo, ale wzrasta ich poziom arty­
styczny. I właśnie nad stroną artystyczną powinny ene szenegąs- 
nie popracować, aby w latach przyszłych mcg'y Jeszcze godniej 
reprezentować amatorskie zespoły naszego województwa.

Naszym najlepszym zespołom życzymy sukcesów w sz 
piękna pieśni, tańca, muzyki i żywego słowa. U- »•>

Dzień bibliotekarki 
Banachowskiej

„Było sobie pewnego razu 25 cynowych żołnierzy. Wszyscy byli 
braćm , bo wszyscy urodzili się z jednej cynowej łyżki ■ _

Kiikanaścioro dzieci słucha uważnie przedz.wnei i przepięknej 
bajki Andersena. Znika bib! oieczna salka - zac era się postać 
czytającej - bibliotekarki Adeli Bonachowskiej, słychać tylko jej 
spokojny głos... , , ■»_

Bajka skończona. Chwila ciszy. Pierwsza odzywa s ę mała Zo- 
sa. Prosi bibliotekarkę o „Dziewczynkę z zapałkami . A.e ty«n 
razem spotkała się z odmowę. Niedługo skończę w szkole lekcje 
i przyjdą tu starsze dz eci. Wyprawia więc „pierwszaków do domu. 
Jednocześnie prawie zjawiaję się nowi czytelnicy. Większość z nich 
wymienia księżki codziennie. Dzieci to najżarliwsi czyteln.cy z gro­
mady Potęgowo. Oblegają drewnianą balustradę, oddzte'ajqcę 
regały od reszty biblioteki. Banochowska zna dobrze ich upodo­
bania. Potrafi tak dobrać ksężfcę. że mały czytelń k jest zawsze 
zadowolony. Henio Dziubałtowski i V kiasy opuszcza bibliotekę 
niosąc pod pachę „Los Dobosza". Za chwilę widać przez okno jak 
idz e przeglądając książkę.

N e+.tóre dzieci proszę także o książkę dla rodziców. I tu .Nbbo- 
tekarz musi wykazać znajomość gustu i zainteresowań czytelnika. 
Pamięta np., że mama Genia Szyszko lubi powieści historyczne. 
Podoje w>t ma’?"wi „Hrabinę Cosel”. Inna mama 'chi powieści 
współczesne — bibliotekarka przeznacta dla niej „Obywateli" — 
Brandysa.

Po południu biblotekę odwiedzają starsi czytelnicy.
Jest teraz sezon na lekturę fachową. Rolnik Stanisław Majevrs.ki 

na swom 7-hektarowym gospod arstwie założył pasiekę. Nie 
miał w tym wprawy ani dośwd drżenia i gdyby lektura t gro­
madzkiej biblioteki, nie osiągnąłby tak dobrych wyników. - 
Odnosi teraz ostatni numer „Pszczelarstwa" i bierze „Wzorową 
pas;e!:ę",

O lekturę dotyczącą sadownictwa prosi Jan Błażejowie!, który 
niedawno założył sad. Bibliotekarka poleca mu „Ochronę drzew 
owocowych".

Przychodzi jeszcze porę młodych kob:et z GS...
Największą poczytnośc ą cieszą się księżki Turgieniewa, Szoło­

chowa, Kraszewskiego...
Pomału biblioteka pustoszeje. Zachodzące czerwone słońce prze­

świeca przez gałczie wysokich tui i napełnia mały pokój ognistym 
światłem. Adela Banochowska ma teraz czas na spokojną rozmowę.

Zaczęła swę pracę równo rok temu. B blioteka Uczyła wtedy 130 
czyteInków. Do końca ubiegłego roku liczba ich wzrosła do 600.

Osiągnęłam to - mówi Banochowska m. in. dzięki temu, że 
w wyznaczonych godzinach zawsze jestem w bibliotece.

Ludz e nie przychodzą więc na próżno, tak jak to miało miejsce 
kiedyś i jest jeszcze w niektórych bibliotekach.

Banochowska nie ogranicza jednak swej pracy do wyczekiwania 
na czytelnika. We wsi były grupy osób, które nigdy ńe czytały ksią­
żek. Banochowska zaryzykowała. Wybrała się do kilku takich do­
mów. Rozmowa potoczyła się wokół prostych, gospodarskich soraw. 
Gospodarz żalił się, że jakoś „nie wychodzę" mu pomidory. Bana- 
chowska po-adzite, by przyszedł do biblioteki, to da mu się odpo­
wiednią lekturę. Wychodząc zostawiła powieść Kraszewskiego 
“O Januszu Korczaku i pięknej miecznikównie".

W taki ma'ej więcej sposób nawiązany został kontakt z 15 oso­
bami, które dotychczas nie czytały. W tej chwili nie ma już w gro­
madzie domu, w którym nie byłoby książki. Poza jxacą na miejscu 
Banochowska ma pod opiekę 10 punktów bibliotecznych w terenie.

— Czytelnictwo nie wygląda tam najlepiej. Dużo zależy od osoby, 
która prowadzi punkt.

Do polepszenia sytuacji przyczyni się prawdopodobnie prze­
kształcenie trzech punktów, w biblioteki gromadzkie. Procę w nich 
obejmie wtedy fachowy personel.

Bibliotekarka z Potęgowa upowszechnianie czytelnictwa stara 
się jx>łęczyć z pracę kulturalną. Do tego konieczna jest jednak 
świetlica.

Istn eje ona lecz tylko w sprawozdaniach Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Słupsku. Tu. w Potępowie jest tylko pusta sala. 
O sprzęt do niej nie można się doprosić. Przy obecnej reorganiza­
cji na tak rwane bibłioteko-świetlice sprawa ta ma duże znaczenie. 
Równ eż i Gromadzka Rada Narodowa w Potęgowie nie przychodzi 
bibliotece z pomocą. Sprawy czytelnictwa traktuje się tu jako ,.mo!o 
ważne".

Komisja kulturalno-oświatowa nie przoiawia ładnej dziclcdrwści. 
To, że mimo tylu trudności bblioteka w Połęęow‘o należy do lep­
szych w powiecie jest zorłupą Adeli Bann-howsklei. Nai-wższy 
jednak czas, by Gromadzka Rada Narodowa przestała obojętnie 
odnosić się do jaj ważnej procy.

Banochowska organbuje odczyty, wieczorki IterarŁią dyskusje. 
Dla ożwwien a tej prary konieczne jest cmnar-ie młod^eży.

Bardzo korzystna dla obu stron mogłoby się okazać ••snółnrąca 
z ZMP. Bibliotekarka niemdnok-otn'e zwracała się z tym bezskutecz­
nie do zana+i ż?’a. Wreszcie snrowę te '-oriK-Ma no naradzie 
ałrfvwu powiateamno ZMP. I to n’e nosku^owało. j

Z naszą młodzieżą można winię zrobić. świadczy o t»m c**'*-,'ri*by 
przykład "danego wieczorku I trockiego Cre*h«wa — mówi b'W'o- 
teknrfca. Gdrby zarząd koła ZMP wykazał trochę zamteresowwra tą 
wrłzęcznę procę...

Za oknami poriemn’ało niebo Wysokie tulę stercza rt-mrnl" '-dc I 
czarodziejskie kandelabry z bciek które rzyteja dzieci. Bann-hme- I 
ska zdejmuje z nółek parę książek. Jutro idzie do punlrtu w Skóta- I 
wie Starym. Po drodze orzekaże ie czytelnikom.

HANNA KOZŁOWSKA



Agronomowie POM w Bobolicach lekceważąco 
potraktowali sprawę uprawy kukurydzy w podo­
piecznych spółdzielniach. Wielu spółdzielców nie 
wie Jak zlać 1 pielęgnować te roślinę, wielu nie 
zdaje sobie sprawy z korzyści, które kukurydza 
może przynieść naszej gospodarce. Najlepszym do­
wodem tego Jest spółdzielnia w Drzewlanach, gdzie 
alarno kukurydzy przeznaczone na siew... dawano 
koniom.

— Dlaczego to ziarno dajecle koniom?
— Ano, słyszeliśmy, że kukurydza to podobno świetna 

pasza dla inwentarza.

„Dialektyk”
Dyrektor Doświadczalnego 

Instytutu Uzgodnień i Uogól­
nień (DIUU) tow. Małolepszy 
najbardziej nie znosił dwóch 
rzeczy — scen małżeńskich 
oraz niedićdektycznego spoj­
rzenia na rzeczywistość ze 
strony podwładnych mu pra­
cowników. Miał wszelkie pod 
stawy ku tem u, aby, docenia 
jąc w pełni ^lialektykę, wal­
czyć nieugięcie z żywiołowo­
ścią, przypadkowością i nie­
prawidłowym pojmowaniem 
otaczających nas zjawisk. 
Osiągnął już w tym niemałe 
sukcesy.

Pewnego pix:hmurnego po­
ranka sekretarka położyła 
przed dyrektorem DIUU spra 
wozdanie inspektora tereno­
wego o tym, że w gromadzie 
Sobiepanki rogacizna zaczyna 
wyrażać swoje negatywne sta 
nowisko wobec złego zaopa­
trzenia w paszę poprzez nie­
odpowiedzialny ryk w obo­
rach, a nawet w miejscach 
publicznych .— pa pastwi­
skach i ulicach wiejskich.

Tow. Małolepszy przeczytał 
sprawozdanie i wyraz rozcza­
rowania rozlał się na jego po­
godnej twarzy. Kazał przy­
wołać do siebie inspektora, 
po czym zdecydowanym ru­
chem wskazał mu miejsce na 
fotelu.

— Chciałbym z wami pomó 
wić, towarzyszu, tym bardziej, 
że jesteście młodym pracow­
nikiem, a obowiązkiem kie­
rownictwa jest pomagać mło­
dym kadrom. Przedstawiliście 
sprawozdanie, w którym nie­
prawidłowo naświetlacie sy­
tuację rogacizny w naszej 
wsi. Ulegliście drobnomiesz- 
czańskim nastrojom paniki i 
malkontenctwa.

— Ależ, towarzyszu dyrek­
torze, wszystko widziałem na 
własne oczy...

— Widzieć na własne oczy, 
towarzyszu, to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba widzieć głę 
biej i szerzej. Proszę bardzo 
— nie dalej jak wczoraj na­
sza miejscowa gazeta pisała 
o tym, że osiągnęliśmy po­
ważne sukcesy w dziedzinie 
zaopatrzenia w paszę. Czy 
czytacie, towarzyszu, gazety?

— Gazety czytam, ale prze­
cież tu chodzi o sytuację tyl­
ko w jednej gromadzie, a nie 
w całym powiecie. Autentycz 
ne fakty...

— Znów wyjeżdżacie ze 
swoją nagą faktologią. Mówi­
cie o nietypowych zjawi­
skach, podczas gdy ja mówię 
o typowych. Nie wykazujecie 
dialektycznego podejścia do 
pojmowania rzeczywistości.

Inspektor zbladł... Wiedział 
bowiem, że jest to wyraz naj 
większego niezadowolenia ze 
strony dyrektora. Odszedł 
zdruzgotany, dźwigając w rę­
ku tonowy ciężar odrzucone­
go sprawozdania.

Gdy po pracy dyrektor Ma 
łolepszy wracał autem do do­
mu, na pewnym zakręcie mu 
siał się zatrzymać, bo drogę 
zastąpiło kilku chłopów, pę­
dzących przed sobą zgłodnia­
łe bydło.

— Jesteśmy z gromady So­
biepanki — odpowiedzieli na 
zapytanie dyrektora niezado­
wolonego z powodu zatrzy­
mania go w drodze. — Chce- 
my się poskarżyć, że nie wy­
dają nam paszy na zakontra­
ktowane sztuki.

Dyrektor DIUU nachmu­
rzył się i czym prędzej odje­
chał, by nie patrzeć na niety 
po we zjawisko.

Gdy jadł spokojnie obiad, 
żona nagle krzyknęła: „Ra­
tunku, co się tu dzieje... Prze 
pędź je!“ — Wyjrzał przez 
okno 1 zobaczył, że jakieś 
trzy krowy wtargnęły do ich 
ogródka i pożerają krzaczki 
i kwiatki. Towarzysz Mało­
lepszy chwycił kij i miał już 
pobiec na podwórko, gdy 
przypomniał sobie, że ma do 
czynienia z objawem niety­
powym, a więc, że jego inter­
wencja byłaby kapitulanc- 
twem przed żywiołowością i 
przypadkowością. Zatrzymał 
się w pół drogi.

Lecz gdy krowy zabrały się 
do niszczenia jego najulubleń 
szego krzaka róż, nie wytrzy 
mał 1 ruszył do boju.

Niestety, było już za póź­
no..*

" Włastycz.

T Wprawdzie każde z was ma inny gust, ale ta potrawa będzie na pewno 
wszystkim smakować. („KrokodU")

Zbieg okoliczności
Do Hotelu wróciłem póż 

nym wieczorem i starym 
zwyczajem wziąłem się 
do porządkowania cało­
dziennych notatek. Nazbie 
rało się teqo sporo. Nie 
spiesząc się, przewraca­
łem kartki notesu: rozmo­
wa z bibliotekarką, Józe­
fą Orzeszko, z kierowni­
kiem świetlicy, Janem O- 
rzeszko ... Kartkowałem 
dalej stronę po stronie. Z 
notesu znowu wyskoczył 
Orzeszko. Tym razem Wła 
dysław — główny księgo­
wy OZR. I jeszcze jedna 
Orzeszko. Leokadia. Kie-« 
rowniczka stołówki. I 5. V

— Ale urodzaj na Orze-* 
szków! — pomyślałem* -4

Nazajutrz zagadnąłem 
jednego z pracowników:

— Cóż u was tylu Orze­
szków? Bibliotekarka, kie 
równik świetlicy..«* t

•— To rodzeństwo. *
«— A księgowy w OZR?

- *— Kuzyn bibliotekar­
ki, a ta ze stołówki, to 
znowu siostra szwagra.

<— Jednym słowem, ca­
ła rodzinka. W kulturze i

zaopatrzeniu, co? Cźemuż 
to tak? c* -

— Czy ja wiem? Ot, 
zbieg okoliczności

Przed wyjazdem wstąpi 
łem jeszcze do rady zakła 
do we j. -i

— Czy Jest przewodni­
czący? — spytałem.

Młoda dziewczyna, nie 
przerywając mozolnego 
stukania na maszynie, od­
powiedziała:

PZR w Koszalinie, sporządzając plan zaopatrze­
nia nowozorganlzowanej spółdzielni produkcyjnej 
w Szczegllnie w materiały budowlane, potrzebne 
do odbudowy obory, chlewni i stajni, zapomniał 
o „drobnostce** — budowie silosów, szczególnie na 
kukurydzę, której w Szczeglinic zasiano 3 hektary.

—- Budują niby dla nas, a zupełnie o nas zapomnieli...

Witold Degler 
SPEKULANT

Tak blada, 
zwiesiwszy głowĄ, 

czarnej rozpaczy dziś bliski: 
„Z wysokiej

mej stopy tyciowe) 
zostały ml tylko... odciski!"

NA BIUROKRATĘ

Antypatyczny, 
flegmatyczny grzybie, 

sprawy załatwiasz 
w „urzędowym trybie" — 

lecz gdzie przyczyna, 
te tak się zacina

I strasznie zgrzyta 
tych „trybów" maszyna!

Ach, znamy powód zgrzytów 
„dobrodzieju"!

Czy brak oliwyf 
Nie, raczej — oleju!

1 KACYK
Symbol „nieomylności", 
figura pychą nadęta 
często pęka ze złości 
i od... szpileczki 

korespondenta!

SUGESTIA
Choclai 

służbowe tylko ma auto,.

rodzinkę wozić —« 

dlań ładna kwestia, 

jakby na własność jut 

auto miał to! •

Lecz to Jedynie 

auto sugestia.

„Wyborowym** 
traktorzystom

Czyste] wyborowe) 

wlał w siebie dwie szklanki 

ale do traktora 

nie dolał mieszanki...

Stoi sobie motor, 

nie ruszy tym razem: 

bo sam traktorzysta 

(nie traktor) pod gazem!
1

W Dniach Oświaty 
Książki i Prasy 
red. DRZAZGA 

przebywał w terenie.
Oto niektóre 

jego wrażenia 
z tego okresu...

Dzięki korzystania z literatury facho­
wej ob. Jasińska z PGR Dzlkowo oślica 
coraz lepsze wyniki w wychowie prosiąt.

Zarząd RZS w wlerzchomtnle (pow. 
Koszalin) nie zawsze stara się przestrze­
gać statutu spółdzielcze go,

W kilku sklepach GS powiatu koło­
brzeskiego odmawiało się sprzedały kstą 
tek ponieważ stanowiły one dekorację 
na „Dni. Oświaty, Książki 1 Prasy",

W niektórych świetlicach PGR nie dba 
się o książki.

— Chcą się koniecznie dowiedzieć, 
kto uczy mnie takiej o nie dbałości.

1— Poproszę o „Pana Tadeusza".
— Niestety, to nasza najlepsza po­

zycja ... w dekoracji.

— Skoczcie no, kolego, po drugi 
tom „Faraona". Stół się jeszcze ru­
sza, -

FRASZKI

■— Towarzysz Orzeszko 
pojechał na odprawę do 
okręgu, i
* ‘— No i pomyślcie — Je­
szcze jeden Orzeszko! 
Czy nie zabawny zbieg o- 
koliczności? Chociaż, kto 
wie?... Może nie tyle 
zbieg okoliczności, co 
właśnie jedna kumpterska 
okoliczność.
1 MARIUSZ KWIATKOWSKI

Z okazji Dni Oświaty, Książki I 
Prasy kupiliśmy naszemu zarządowi 
tę oto książkę. '


